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Zdorzają siej w życiu chwile, kiedy przepełniają¬ 
cej nos radości, dojmującego smutku, magloga 
szczęścia me umiemy wyrazić słowo mi — o iteż traf- 
niejsza bywo wówczas muzyko, śpiew, taniec,*. 

Taniec to milczqca poezja 


Balet to jakby samo poezja zaklęta w taniec. His¬ 
toria miłości Romeo i Julii, jaką przedstawił Szekspir 
w swej sztuce, jest prawdopodobna. Tak mogli da 
siebie mówić zakochani w renesansowej Weronie — - 
o podobnie inni zakochani w każdej epoce i w każ¬ 
dym mieście. Tancerka - Julia fbo istnieje tekie 
balet „Romeo i Julia' 1 ) prze fruwa przez scenę na 
czubkach calców, wyraziste sq je] ręce, skłony gło¬ 
wy, ruch ciała, w duetach z Ramęem unosi, się wy¬ 
soko w powietrzu, lekka, giętka, właśnie nierealna. 
Historia miłości zmienia się w paemot taneczny. 


DALSZY CIĄG NA SIR, 4 


Scerra z baletu IP Bardio śpiąca królewna 1 * Augustyna Blacha 


D la uczczenia 500 rocznicy polsko- 
irańskich stosunków dyplomatycznych 
oraz 30-lecio PRL, zorgonizowano w 
Teheranie przegląd filmów polskich. Otwo¬ 
rzył go film Krzysztofo Zanussiego „ilumi¬ 
nacje", który wzbudził duże zainteresowa¬ 
nie, □ reżyser udzielił wywiadu dla telewi¬ 
zji Wyświetlano także: „Żywot Mateusza" 


gRE PORTER 


ZSRR (PAP), W pobliżu Nowosybirsko, obok 
słynnego Akademgorodka - centrum radziec¬ 
kiej nauki na Syberii - powstaje nowy ośro¬ 
dek badawczy o specjalności rolniczej. W 
czynie społecznym zostanie tu zbudowane 
miasteczko nauk] z własnymi instytutami nau¬ 
kowymi, pracowniom), laboratoriami i gospo¬ 
darstwami doświadczalnymi. W osiedlu mie¬ 
szkaniowym w kształcie kola znajdą się pa¬ 
wilony handlowe i placówki kulturalno-oświa¬ 
towe, Ze względu na surowe warunki klima¬ 
tyczne wszystkie budynki instytutów połączono 
oszklonymi galeriami-na wysokość pierwsze¬ 
go piętra oraz podziemnymi przejściami. Na 
początku w syberyjskim miasteczku nauk rol¬ 
niczych zamieszka około 12 tysięcy osób, (bis) 


liście przeczytać szczegółowo a przebiegu Styczniowej Ofen¬ 
sywy, która przyniosła w rezultacie wolność większości pol¬ 
skich ziem, w tym również prastarym polskim terenom, le¬ 
żącym na zachód ad Wisły. 

Od stycznia do kwietnia 1945 r, miasto po mieście, wieś 
po wsi odzyskiwały swq wolność. Napiszcie o tym, Ale nie 
tytko ten okres mnie interesuje. Chciałbym tez dowiedzieć 
się o wyzwoleniu w roku 1944, słowem — jest to zadanie dla 
reporterów z całego kraju. 

Porozmawiajcie z rodzicami, z sąsiadami, z ludź¬ 
mi starszymi, którzy mieszkali w czasie zwycięskich 
walk w Waszej miejscowości i byli świadkami tych 
ważnych historycznych wydarzeń. Niech Wam 
opowiedzą o tamtych dniach, O tym, jakie toczyły 
się walki, jaka była reakcja łudzi na takt wyzwo¬ 
lenia, jak zorganizowano życie w te pierwsze wol¬ 
ne dni. Niech opowiedzą o ciekawych ludziach, 
interesujących zdarzeniach, o sytuacjach śmiesz¬ 
nych i tragicznych. Pamiętajcie; zależy mi na oso¬ 
bistych zwierzeniach ludzi, jak przezywali tamte 
dni, jak je zapamiętali, co najbardziej wryto się 
w ich pamięć. 

PRZYPOMINAM: Pisząc do mnie, podawajcie no koper¬ 
cie: LIGA WYZWOLENIE o rai swój numer z Listy Szefa, 
jeiit ktoś już jest reporterem SM, 

TERMIN NADSYŁANIA PRAC MIJA 1 MARCA BR. 
POWODZENIA I 

Szef Ligi Reporterów WOJCIECH PIELECKI 


rei. W, Leszczyńskiego, „Ciemna rzeko" 
rei. 5, Szyszki, „Pan Wołodyjowski" rei. J. 
Hoffmana, „W pustyni i w puszczy" rei, 
W. Siesickiego, „Pójdziesz ponad sadem" 
rei, W. Podgórskiego, „Wesele" rei. A, 
Wajdy, „Hubal" rei, B. Poręby, „Jezioro 
osobliwości' 1 rei. J. Batorego oraz filmy 
krótko metraż owe. (PAP) 


Czołowy bramkarz świata gra w ringo 


wyczyn 

sportowy 
esy cyrkowy? 


Niecodzienny konkurs skoków nar¬ 
ciarskich odbył się w kanadyjskim 
^stanie Yermont. Otóż uczestnicy 
konkursu wykonywali podczas sko¬ 
ków elementy okrobacyjne takie jak 
salto i obroty, Graig Hawk, który 
wykonał podwójne salto z półobro¬ 
tem, zajął dopiero 4 miejsce. 


Czy -wiecie dlaczego Jan Tomaszewski tak świetnie 
spisuje się w swojej „świątyni". Dlaczego broni nawet 
nuty karne? 

Doskonały refleks, kondycję j kocią wprost zwinność 
zawdzięcza między innymi grze w ringo, która jest jed¬ 
nym z elementów bramkarskiego trentogu, fds) 

Zdjęcie: W, Strzyżewski 


Zdjęcie: CAF - Płatało* 
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Iłzis prs&dsta wiamy: 


FALKLANDY 


Sq to wyspy położone no po- 
tudmowym Atlantyku, ok, 500 km 
o-d wybrzeży Argentyny. Od po- 
ńod HO lat jq kolonią Wielkiej 
Brytami ale taktycznie uważa się 
je za terytorium oporne, bowiem 
ronctcnia do tych wysp kon- 
selrwentnie iglosia Argentyna.. 


Obszar Falklandów obejmuje 
archipelag ok, 200 wysp o łącz* 
nej powirnchni tZ 173 km kw* 
Tytka dwie największe są zasied- 
lane przez ludność pOchodienio 
brytyjskiego. Reszta to niewiel¬ 
kie* bezludne wysepki. Pod 
względem administracyjnym da 
Falklandów należą takie wyspy 
Ceorgia Południowa i San dwie h 
Południowy, posiadające status 
trw. dtpedencji* czyli terytoriów 
zależnych. 


Głównym ośrodkiem admini¬ 
stracyjnym Falklandów jest liczą¬ 
ce 1TOO mieszkańców miasto 
Stanley. Mieści się tu siedziba 
gubernatora brytyjskiego oraz 
podporządkowanych rmi władz 
lokalnych; 6-osobowej Rady Wy¬ 
konawczej i składającej się i 9 
osób Rady Ustawodawczej* Pod¬ 
stawą gospodarki Falklandów 
jest hodowla owiec. Ich pogłowie 
sięga 650 tysięcy. Jednak wpły¬ 
wy z eksportu wełny trafiają do 
kiesie ni wielkich farmerów, zrze¬ 
szonych w Brytyjskiej Kampanii 
Wysp Falkfondikich. Ta utworzo¬ 
no w 1 ASI r. kampania jest 
właścicielko 40 proc. pogłowia 
owiec i blisko połowy pastwisk. 


Falklandy odgrywały ważną 
rolę jako punki zaopatrzenia dla 
statków płynących przez cieśninę 


Magellana oraz jako baza woj¬ 
skowa. - 


W 1965 r. ONZ wezwała Ar¬ 
gentynę i Wielką Brytanię do 
podjęcia rozmów na temat roz¬ 
wiązania problemu wysp. Rosz¬ 
czenia Argentyny wynikają z 
faktu, ie Falklandy, chociaż sko¬ 
lonizowane przez Francuzów i 
Brytyjczyków, należały w prze* 
ul ości do Argentyny. Dopiero 
potem, od 1633 r. r stały się kolo¬ 
nią brytyjską. W wyniku kil kul et- 
nich rozmów, w 1973 r. i a warto 
porozumienie. Zapewnia ono 
Falklandom stałą pomoc Argen¬ 
tyny w utrzymywaniu łączności z 
kontynentem, komunikacji lotni¬ 
czej i morskiej, a takie dosta¬ 
wach materiałów pędnych. Ostat¬ 
nio jednak, w związku z wy kry* 




dem złóż ropy naftowej w tym 
rejonie, Wielka Brytania wycofała 
się z dalszych rozmów, 

(bz) 


GERAŁD F0SD OCZEKUJE 
LEONIDA BREŻNIEWA 


USA, Na konferencji prasowej w At¬ 
lancie (stan Georgia), prezydent Ford 
poruszając sprawy stosunków rodziec- 
ko-ameryk a oskich oświadczył m, In. 
„oczekuję spotkania z sekretarzem ge¬ 
neralnym KC KPZR Leonidem Breżnie¬ 
wem w USA lałem br. Nie widzę żad¬ 
nych powodów, które przeszkodziłyby 
nam w uregulowaniu jakichkolwiek ie 
stosunkowa niewielkich rozbieżności 
Podstawowe pa-roiumienio tok jak do¬ 
tychczas pozostają w mocy”. 


KOMU SŁUŻY FAŁSZOWANA 
„DOKUMENTACJA' 


i u 


RFN. W czasie, kiedy cały świat ob¬ 
chodził 20 rocznicę wyzwolenia oświę¬ 
cimskiego obozu śmierci, tylko kilka 
gazet RFH-owskich wspomniała o tym. 
Natomiast bardzo duio pisie ostatnia 



jSIZZ - JCiiU- 3 





W 1Q72 roku Zakłady Votk- 
swogeno obwieściły swiotu, że 
rlosc wyprodukowanych ,,gar¬ 
busów" przekroczyło 15 min 
egzemplarzy. Pokonuje do¬ 
tychczasowego rekordzistę, 
słynny .Model T* Fonia* „goi- 
busy" stoły się najpopular¬ 
niejszym samochodem krążą¬ 
cym po drogoeh wszystkich 
kontynentów Rosnący popyt 
powodował jednocześnie pro¬ 
dukcję nowych modeli, takich 
jak: Golf, Golf S. Passat, Pas¬ 
sat Variant itp. Budowano, 
zwłaszcza poza granicami 
RFN, filie zakładu, wpro¬ 
wadzano nojnowsze zdobycie 
techniki. Słowem, produkcja 
rozwijała się pełną parą. 


poziomie, □ dochody ze sprze¬ 
daży systematycznie malały, 
Z takim stanem rzeczy nie 
mógł pogodzić się Zarząd 
VeJkswagena Trzeba była 
działać. Najprostsza droga da 
zwiększonego zysku - to oczy¬ 
wiście podniesienie ceny. Tak 
leż i postąpiono: „garbus" 
po trzech ostatnich podwyż¬ 
kach zdrożał bliska a 1000 
marek, Ceny innych modeli 
także poważnie wzrosły. To z 
kolei jeszcze bardziej ostudzi¬ 
ło chęci amatorów no posia¬ 
danie własnego pojazdu, 
więc sprzedaż dalej spodla. 
Zmniejszył się zysk. Obniżenia 
kosztów produkcji należało te¬ 
raz szukać w innej sferze, o 


aut. Powali więc sytuacja kry¬ 
zysowa z jednej gałęzi prze¬ 
mysłu przeniosła się na inne. 


BRAK RECEPTY 


Obecny kryzys, który wstrzą¬ 
sa całym światem ka pi to ii— 
stycznym, powstał w zupełnie 
odmiennych warunkach, ani¬ 
żeli dolychczosowe. Zmienił 
się zwłaszcza układ sił poli¬ 
tycznych. Stany Zjednoczone 
choć jeszcze do niedawna 
dominowały Swą potęgą go¬ 
spodarczą. polityczną i woj¬ 
skową, teraz muszą rywalizo¬ 
wać z Europą zachodnią i Ja¬ 
ponią, Zarazem powstał defl- 


konsumpcyjna. Gospodarka 
znowu się rozkręcało. 

Dziś sytuacjo la wygląda 
inaczej: bezrobociu towarzy¬ 
szy wzrost cen. Co to ozna¬ 
cza w praktyce? Jeśli nawet 
dzięki odpowiednim posunię¬ 
ciom gospodarczym będzie o- 
płacalo się zwiększyć ilość 
stanowisk procy, czyli prze¬ 
ciwstawić się bezrobociu, to 1 
tak nie udo się Judzi namó¬ 
wić do zwiększonych wydat¬ 
ków na towary o wysokich i 
w dolszym ciągu rosnących 
cenach. Nic więc dziwnego, 
że wszelkie stosowane dotąd 
recepty zawodzą i są bez¬ 
skuteczne, 

W porównaniu ze stanem 


Oni bowiem szczególnie sil¬ 
nie odczuwają każdą, nawet 
najmniejszą podwyżkę cen. 
Oni też sq potencjalnymi bez¬ 
robotnymi. 


Bezrobocia boi się każdy. 
Nic więc dziwnego, ie zaro¬ 
bione pieniądze ludzie długo 
ściskają w ręku, nim zdecy¬ 
dują się je wydoć. Z drugiej 
strony presjo inflacji każe Im 
jak najszybciej pozbywać się 
środków plotnfczych, gdyż 
wartość ich spado, Ludzie 
majdują się między miotem a 
kowadłem. Ci, którzy mają 
pewne rezerwy finansowe szu¬ 
kają wyjścia, lokując swe o- 
szczędności zwłaszcza w ta* 



FATALNY ROK 


Przyszedł jednak rok 1973, 
a z nim kryzys energetyczny. 
Wzrosły ceny na ropę i jej po¬ 
chodne — benzynę i oleje. 
Tym samym wzrosły koszty 
posiadania samochodu. Wielu 
potencjalnych kupców wstrzy¬ 
mało się z nabyciem „czte¬ 
rech kółek”. Jednakie tak od 
razu nie możno było zmniej¬ 
szyć ilości produkowanych out, 
tym bardziej, ie nikt nie 
spodziewał się takiego obro¬ 
tu sprawy. W krótkim więc 
czasie nastąpiła różnica po¬ 
między podażą samochodów, a 
popytem, Rosły zapasy w ma¬ 
gazynach i salonach. Szybko 
zmniejszał się zysk — naczelna 
zasada wszelkiej działalności 
przedsiębiorstwa w kapitaliz¬ 
mie Koszty produkcji utrzy¬ 
mywały się na nie zmienionym 


mianowicie w zmniejszeniu 
ploc. W kwietniu ubiegłego 
roku 45 tys. pracowników 
Volkswageno, przy stanie za¬ 
łogi 125 tys, osób. zmniejszono 
czas pracy i odpowiednio pla¬ 
ce, Następne posunięcia by¬ 
ły bardziej drastyczne. Ludzi 
po prostu zaczęto zwalniać z 
pracy. Jednocześnie podjęte 
wcześniej decyzje o przyhamo¬ 
waniu produkcji dały znać o 
sobie, Już w listopadzie ubieg^ 
łego roku ilość wytworzonych 
„Volkswagenów' H zmniejszyła 
się o jedną trzecią w porów¬ 
naniu do listopada roku 1973, 
Załamanie to — jeśli weźmie¬ 
my pad uwogę, ze i w innych 
firmach produkujących samo¬ 
chody działał podobny mecha¬ 
nizm - odczuli następnie pro¬ 
ducenci stoli, wyrobów gumo¬ 
wych, szklanych i wszyscy ci, 
którzy wytwarzają części do 


cyt poi iw 1 surowców energe¬ 
tycznych, inflacja wywołana 
wojną wietnamską i wydatka¬ 
mi na zbrojenia przyczyniło 
się do znacznego wzrostu cen. 

Zazwyczaj pierwszymi ob¬ 
jawami nadchodzącego kry¬ 
zysu był wzrost bezrobocia i 
— w konsekwencji - spadek 
popytu na produkowane to¬ 
wary, Ceny bądź stabilizowały 
się na okreśłonym poziomie, 
bądź leż odpowiednio* w sto¬ 
sunku do popytu, . malały. 
Zmniejszały się zamówienia, 
gospodarka wchodziło w o- 
kres stagnacji. Wtedy, według 
klasycznych rad angielskiego 
ekonomisty Keynesa, polityka 
państwowa poprzez mniejsze 
podatki i udzielanie kredytu, 
zmierzała do tworzenia no¬ 
wych miejsc pracy. Rosło za¬ 
trudnienie, rosło też zapotrze¬ 
bowanie ludności no artykuły 


sprzed roku znacznie powięk¬ 
szyła się liczba bezrobotnych, 
np, w RFN o 150 proc** we 
Francji i Belgii o połowę. 
Wzrosły koszty utrzymania. W 
1974 roku inflacyjny wzrost 
cen wyniósł w USA 12,2 proc., 
we Francji - 14.9 proc., w 
Japonii - 21,5 proc. Wiele 
firm znajduje się w przede¬ 
dniu bankructwo. Tok wyglą* 
da np. sytuacjo w wielu to¬ 
warzystwach lotniczych, mię* 
dzy innymi w Amerykańskich 
Liniach Lotniczych PAN AM, 


kich towarach, które zawsze 
byty pewną ostoją antycnfla* 
cji. Dlatego jest olbrzymi po¬ 
pyt na złoto, biżuterię! futro, 
obroży, o nawet znaczki pocz¬ 
towe. 


W KOGO NAJBARDZIEJ 
UDERZA? 


Nie trzeba mieć zbyt wiel¬ 
kiej wiedzy ekonomicznej, by 
mac odpowiedzieć na to py¬ 
tanie. Wiadomo, no kryzysie 
tracą najwięcej ludzie pracy, 
których dochody są najniższe. 


Kryzys w świecie kapitalis¬ 
tycznym zatacza coraz szer¬ 
sze kręgi. Nikt, nawet najwy* 
bltniejsi eksperci, nie odwożą 
się snuć żadnych prognoz. 
Chociaż kapitalizm będzie na 
pewno się starać wykorzystać 
tkwiące jeszcze w nim rezer¬ 
wy dła wyjścia z tego impa¬ 
su, Wiadomo jednak już te¬ 
raz, że jest to nie tylko kry¬ 
zys ekonomiczny, ale fakie i 
polityczny, wywołany stosun¬ 
kami panującymi w krajach 
zachodnich, jok też I między 
nimi, i że będzie an długo¬ 
trwały. 

Opracował 

OSKAR BRAMSKI 


prosa RFN o rzekomo masowych „zbro¬ 
dniach popełnianych na Niemcach w 
Ciosie wypędzania na przełamie roku 
1944—45”. Te prowokacyjne informacje 
apieroją się ponoć na „tajnej doku¬ 
mentacji” rządu federalnego, który z 
jednej strony twierdzi, iż rzekoma do¬ 
kumentacjo jest tajno, o z drugiej ofi¬ 
cjalnie jej nie ogłaszając, powoduje 
narastanie zamętu i ducha odwetu 
wśród rewizjonistów w RFN. Nie ujaw¬ 
nione, o tym samym nie skonfrontowa¬ 
ne z prawdą „dokumenty* 1 , pozwalają 
na systematyczne obrastanie informacji 
w nowe bajeczki i oszczerstwa rzucane 
no żołnierzy i partyzantów ZSRR, Pol¬ 
ski* Czechosłowacji 1 Jugosławii. 
















niższo od 40 lat. Najludniejszym krojem 
świata są Chiny, następnie Indie, Zwią¬ 
zek Radziecki, Stany Zjednoczone, o 
Polsko znajduje się na dwudziestym 
pierwszym miejscu. Najludniejszym mia¬ 
stem wbrew mniemaniom jest Szanghaj 
(10,8 min), a nie Nowy Jork (7,9 min), 
liczniejsze od Nowego Jorku jest rów¬ 
nież Tokio (8,8 min). Najmniejszą śmier¬ 
telność wśród niemowląt zanotowano w 
Szwecji (9,6 promilfe), a największą w 
Liberii (159,2 promllle)* Zawodowo 
czynnych kobiet najwięcej jest w Ru¬ 
munii (84 proc,) i w Polsce (62 proc,). 
Najmniej we Francji (36 proc.) i Nowej 
Zelandii (34 proc.). 


W WARSZAWIE POWSTANIE 
CENTRUM SPORTU 


W ROKU 2007 PODWOJENIE 
LUDNOŚCI ŚWIATA 


ONZ - NOWY JORK. Opublikowany 
tu rocznik demograficzny zawiera dane 
za tok 1973, Ludność świata osiągnęło 
wówczas stan 3 mld 860 min przy 


wskaźniku przyrostu naturalnego 2,1 
proc. Jeżeli wskaźnik ten utrzyma się, 
liczba ludności świata podwoi się w 
ciągu 32 lat. Ponad połowa ludności 
świata zamieszkuje Azję, o Europę tyl¬ 
ko 12 proc. Najdłużej żyją Szwedzi - 
średnia 77 lot. Natomiast aż w 21 kra¬ 
jach Afryki przeciętna życia kobiety jest 


, - FUNDUSZ AKCJI 
SOCJALNEJ MŁODZIEŻY 


POLSKA, FA$M - ten skrót, choć nie¬ 
dawno powstał, został już powszechnie 
zaakceptowany, Oznacza on fundusze, 
będące w gestii poszczególnych Instan- 
kii F 


POLSKA, W stolicy no praskim brze¬ 
gu Wisły w okolicy Stadionu Dziesięcio¬ 
lecia powstanie centrum sportu. Prze¬ 
widuje się wzniesienie hali widowiskr 
wo-sportowej no 10000 widzów, 
locję Stadiony Dziesięciolecia, 
dawanie hotelu dla sportowców, oraz 
szeregu budynków, w których mieści 
będą się m. 4n. sale treningowe* 
binety lekarskie, pfywabte, souny, 


ga- 




Młodzieży Polskiej, przeznaczone na 
akcję socjalną, sport, wypoczynek 
fundusze, które są wypracowywane 
przez samą młodzież lub też powstają 
na zasadzie dobrowolnych comiesięcz¬ 
nych wpłat Wszelkie decyzje tyczące 
tego funduszu sq podejmowane przez 
młodzież. W wielu przypadkach prze¬ 
znaczane są one na mieszkania. 


:ji Federacji Socjolistycznych Związków 


tram] 
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żubrach,.Mój rozmówca, Wiaczesław Demiasr- 
kiewlcz* lekarz dzikich zwierząt, pracuje tu 
ponad 30 łat. Przez ton czas nagromadził wio¬ 
lo ciekowych spostrzeżeń no temat swoich 
podopiecznych, 

- Żubr jest królem puszczy - opowiada, - 
Czuje się tu panem. Nic dziwnego, że często 
można go spotkać na drrgach, a nawet to* 
radl kolejki. On po prostu kontroluje swój te¬ 
ren- Bardzo rzadko się zdarza, żeby „król" za* 
czepił człowieka* Ale to piękne zwierzę jest 
niezwykle ciekawe I spostrzegawcze. Miesz¬ 
kańcy okolicznych wiosek mówią* ie żubry 
rozpoznajq ich po zapachu* To jest bardzo 
prawdopodobne- Tu się pali w plecach szcza¬ 
pa mi, innq strawę się gotuje. Inne obyczaje, 
Inne warunki życia stwarzają - może nie dla 
wszystkich dostrzega!nq - specyfikę puszczań¬ 
skich wiosek. Miejscowi zresztq szanujq iubne 
prawo, 

Niestety, przybysze z Innych okolic miewają 
kłopoty, ale jedynie z własnej winy, Kiedyś na 
przykład jechała leśną drogą furka zaprzężono 
w jednego konika. Traf chciał, że w pobliżu 
byt żubr. Zwierzę wyszło na drogę, stanęło I 


dzie w niezbyt wygodnej pozycji, ale 
cznie, przystąpiłem 4o pracy. Przemyłem 
nę rhranofem i penicyliną, przesypałem śi 
kiom gojącym L, wówcios jeden ze 
ków (sądząc, ze już po wszystkim} 
wyjście* 

- Żadna siła Już go tu nie sprowadzi--, 
twierdzili obserwatorzy. 

Znam trochę zwierzęta, wiem, że żubry są 
niezwykle mądre, a przy tym wyczuwają inten¬ 
cję człowieka. Nie zawiodłem się i tym razem* 
Kiedy nazajutrz rano zjawiłem się w blat 
fartuchu, ze swoją apteczką w ręku „J 
tkwił już w „szydle'*, I zjawiał się tom 
dziennie o tej samej porze, dopóki go ni* 
leczyłem. *“?* ‘ 

„Pomnik", który chciał 
do mamy... 

— Podobnie jak‘ludzie, tok i zwierzęta mają 
swoje charaktery, Przed kilku laty głośna była 
na przykładj historia z „Pomnikrem' 1 * rocznym 
żubrem, który przyszedł na świat zagrodzie- 


ŻUBRAMI 



• „Pojata", „Poganin" i „Pom¬ 
nik” 

• Dziwności Białowieskiej Pusz¬ 
czy 

Noc jest ciemna, bezksiężycowa. Pod sto¬ 
pami chrzęści śnieg. Mój przewodnik, Jan Po- 
toka, zna tu każfie drzewo, A już z pewnością 
każdego żubra, o czym przekonać się mam o 
świcie, kiedy dobrniemy do paśników, 

O świcie wchodzimy no rozległą polanę* 
Mój przewodnik każe mi wejść po drabinie na 
balkon obserwacyjny nad paśnikiem. Sam 
sprząta, odgarnia śnieg, przygotowuje sto¬ 
łówkę dla gości* 

Nagie z wrażenia wstrzymuję oddech- Oto 
dostrzegam tkwiące między drzewom! nieru¬ 
chome postacie żubrów. Stoją wkomponowa¬ 
ne w oszronioną knieję, tworząc obraz puszczy 
sprzed tysięcy lat. 

Powoli, jakby cale to widowisko specjalnie 
wyreżyserowano, jeden z żubrów robi krok do 
przodu. Po chwili, robi to drugi żubr I tak 
jak jego poprzednik — zamiera w bezruchu. 
Potem trzeci, czwarty, dziesiąty. Powoli, bardzo 
powoli krąg wokół polony zacieśnia się. 


Pan Jan znosi tymczasem naręcza sio na, 
zakładając je za drabinki. Jest go właściwie 
wystarczająco dużo* żeby zacząć jeść, ole żu¬ 
bry czekają, jakby wiedziały, ie należy przy¬ 
stępować do uczty dopiero wówczas, kiedy 
wszystko zostanie podane* 

— Maluśkie- Moje mdluikiel — przemawia 
pan Jon* — Głodne-., 

„Pojata" — przewodniczka siada - pochra¬ 
puje coś w odpowiedzi, o pern Patoko prze¬ 
suwa się między zwierzętami do zagródki z 
sianem. 

Nadchodzi moment, kiedy muszę zejść z 
balkonu i przejść między żubrami. Innej drogi 
wyjścia z tej polony nie ma.,. Trzymam się 
blisko pana Potoki I przemawiam do żubrów 
tak jak l on *** 

„Pojata" chrapie przeciągle* kiedy się zbli¬ 
żamy* Mój przewodnik twierdzi, że przyjaźnie, 
o mnie się wydoje, że groźnie. 

- „Pojata", Mądra „Pojata" — storom się 
mówić spokojnie, czuję jednak, że glos mi 
drży, a kolano robią się miękkie jak z waty,** 

Zawinił człowiek 

Od tamtej pory minęła kilka lot i oto zno¬ 
wu jestem w Białowieży* Słuchom opowieści o 


patrzy, zupełnie jakby chciało zapytać; „A ty 
skąd przybywasz?" 

Zatrzymał gospodarz konia, zlazł i fury, na¬ 
zbierał kamieni I szczap i dawaj nimi żubra 
odpędzać. Zwierzę zaatakowało. Chłop na 
swoje szczęście był siybtd- Wdrapał się na 
drzewo, Żubr zaatakował wówczas furę. Roz¬ 
niósł ją w drzazgi, Ale konia nie ruszył. 

Zmyślny „Poganin" 

— Żubry nigdy w czasie burzy file stoją pod 
drzewami — opowiada dalej pan Demiaszkie- 
wicz. — Wtedy jednak wichura łamała konary 
1 niosła z potworną siłą przed siebie. Jeden 
z takich konarów odbił róg „Poganinowi", 
Uszkodził mu czaszkę* Biedne zwierzę spuch¬ 
ło* Widziało jednym okiem* Oczywiście o wej¬ 
ściu do zagrody, w której przebywał „Poga¬ 
nin* 1 , I o zrobieniu opatrunku — jok to się 
czyni z bardziej łagodnymi zwierzętami — w 
tym wypadku nie było mowy. 

p • ‘ V 

Przy pomocy strażników zwabiliśmy więc 
„Poganina" w wąskie przejście między za¬ 
grodami zwane u nas „szydłem". Dochodziło 
9,00 kiedy zamknęliśmy wrota za 1 przed nim, 
a jo wdrapałem się no ogrodzenie ł wpraw- 


Utrzymanie żubra kosztuje I na ten ceł prze¬ 
znaczono jest idśłe określona kwota. Dlatego 
też „nadliczbowych" mieszkańców musimy 
wypuszczać no wolność.,* 

Otóż „Pomnik** nie chciał opuścić rodzi¬ 
ców l Jego siostro, „Pocieszno", kiedy otwarto 
wrota - powędrowała w las i tyleśmy ją wi¬ 
dzieli. „Pomnik" zaparł się natomiast cztere¬ 
ma kopytami w ziemię i nie chciał ruszyć z 
miejsca- Wyprowadzona go wreszcie silą, ale 
zwierzę rozbiło belkę przytrzymującą wrota 
wróciło* Próbę przywrócenia mu wolności po¬ 
nowiono po roku, ale \ tym razem ^Pomnik" 
nie odszedł. Krążył wokół zagrody, mruczał, 
nie jadł* 

Kiedyś patrzę - grupa wycieczka wlezą w two¬ 
rzy skupisko. Podchodzę bliżej, a w środku 
„Pomnik"! Tkwi nosem przy żerdziach ogro¬ 
dzenia, za którym znajdują się jego rodzice 1 
nie zwraca najmniejszej uwagi na ludzi* 

— Niestety, mota jeszcze wiemy o odczu¬ 
ciach zwierząt* Ja jednak kiedy je obserwuję, 
często w ich reakcjach dostrzegam podobień¬ 
stwo do reakcji psychicznych człowieka* I mo¬ 
że to mnie tak przy nich trzyma?,*. 

WIESŁAWA MROCZEK 

Zd jęcie i archiwum 
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„Uwielbiam piłką nożną 
t chciałbym zostać komen¬ 
tatorem, Czy jest to możli¬ 
we? Do jakiej szkoły trzeba 
uczęszczać i ile lat trwa 
nauka?" 

Kazik z Wrocławia 

fJ Interesuję się sportem i 
w przyszłości chciałbym byc 
sprawozdawcą sportowym. 

Co mam robić żeby to °‘ 
siqgnqć?" _ 



Tadeuii PynkoH»ki - kierownik redakcji sportowa] Polski' 
flo Radio. 


T akich i podobnych listów 
otrzymaliśmy sporo. Po odpo¬ 
wiedź no zawarte w nich pyta¬ 
nia zwróciliśmy się do kierownika 
redakcji sportowej Polskiego Radia 
- red- Tadeuszu Pyszkowskiego. 

— Swoich możliwości komentator¬ 
skich spróbowałem po raz pierwszy 
w 1945 roku na stadionie Wojska 
Polskiego podczas meczu piłkarskie¬ 
go między reprezentacjami Warsza¬ 
wy i Śląsko- Zodonie wydawało się 
bardzo proste, ot wziąć mikrolon do 
ręki i mówić, dużo mówić. Położy¬ 
łem się no trawie i „puściłem ję¬ 
zyk w ruch"* Opowie dołem o wszy¬ 
stkim i - jok mi później powiedzio¬ 
no — o niczym* Okazało się, że błąd 
mój polegał na tym, że wszystko co 
się na boisku działo, każde potknię¬ 
cie 1 upadek gracza, było dla mnie 
no równi woźne ze strzeloną bram* 
kq. Potok zbędnych słów zaciemniał 
jasność obrazu* 

Dużo czasu upłynęło zanim zaczą¬ 
łem mówić do mikrofonu jasno I 
konkretnie- Ałe do tego doszedłem 
drogą żmudnego treningu. Stawałem 
no skrzyżowaniach ulic i opowioda- 


lem o tym co widię, recytowałem na 
głos fragmenty książek przed lu¬ 
strem I nie pomijałem żadnej okazji, 
by uczestniczyć w treningach drużyn 
piłkorskich- w meczach i zawodach 
sportowych. Zrozumiałem też. ie 
dobrym komentatorem można być w 
dwóch lub trzech dyscyplinach i im 
trzeba poświęcić najwięcej czasu 
Kożdy swój „występ" komentator po¬ 
przedza solidnym przygotowaniem 
Trudno bowiem wyobrazić sobie 
płynność i konkretność jego relacji 
jeśli ciągle będzie zaglądał do li¬ 
sty zawodników. Komentator powi¬ 
nien ich rozpoznawać po sylwetkach, 
charakterystycznych cechoch, które 
przecież każdy z nich posiada* 

Pa latach doskonalenia swoich 
komentatorskich umiejętności otrzy¬ 
małem list, w którym słuchacz pisoł, 
że w czasie moich relacji z meczów 
odzyskuje wzrok* W pierwszej chwili 
bardzo mnie to zdziwiło, ole z dal¬ 
szej części listu dowiedziałem się. że 
jego autorem jest niewidomy. 

W Polskim Radiu pracuję juz 30 
lat i jeszcze wszystkiego nie potrafię. 
Człowiek uczy się całe życie. W do¬ 


datku komentator sportowy uczy się 
sam, bowiem nie ma szkoły o takiej 
specjalności. 

Nie ma też żadnej recepty na to, 
jak zostoć komentatorem sportowym. 
Można jedynie określić, jakie cechy 
powinno posiadać osoba, która chce 
nim być. ole od chęci do celu drogo 
jest daleka i nie zawsze kończy się 
pomyślnie, Pozo chęcią i talentem 
kandydat na komentatora sportowe¬ 
go powinien... doskonale znać się na 
sporcie, mieć dobrą dykcję, popraw¬ 
ną wymowę I refleks. A ponadto 
posiadać dar barwnego opowiada¬ 
nia, umieć przekazać słuchaczom ca¬ 
ły nastrój rozgrywającego się spor¬ 
towego widowiska, radość zwycięz¬ 
ców i gorycz pokonanych... 

Interesujących się k omen tiuors twe m 
sportowym gorąco namawiam do rtb- 
rjonowanin zawodów ^zkotnycli I tych 
na podwórkach, do nagrywani,* na 
ta4mę magnetofonową swoich relacji* 
a przede wszystkim do nauki L do 
ftfojneco czytania ktiąicfc. Przyda slf 
ro w iychi knidetmi, choćby w pney- 
szloicl nigdy nie stanął na stadionie 
z mikrofon era w dłoni... 

Notował: DARIUSZ 5ZPAKOWSKI 

Zdjęcia: K, świderski i J. Siewióski 



Bohdan Toman*w*H - karp en tatar Pot- 
ikEago Radia, tpOCjalfota od Ul kia J 
atletyki 1 teniia. 



Bogdan Tuuyńikl - komanlalar Palik toga Radło w 
rozmowU z kapitanom natuj „mbmaj jadanaatkl” Ko- 
rlmlawam Dojną. 


ton Cliiawikl — tafawliyjnf ipacjallito od 
pliki noinoj. 



Tomom Hoplar - pratonlar magoiyr^w sportowych 
TVP, 
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M aie dlatego* ze bolet tak bli- 
sb jest poozjt* tak chętnie sie¬ 
go po baśnie. W najpiękniej¬ 
szych i najsławniejsi^ eh baletach spc- 
rrkomy co krok duchy, ijcwy, diabły* 
wróżki, ęrarodrieje i ludu przemienia- 
nych w przedmioty, ptab, zwierzęta. 

„Jezioro łabędzie" 

Za nojctakonołszy z bcietow w s ze on- 
acsow uważa &ę „Jeziora fa będzie" 
Ptotrc Czajkowskiego. A przeocz to tak¬ 
ie bojko. S nawet początkowo została 
pomyślana jako domowa heca teatralna 
dtq dwóch rfłoJych dziewczynek, Tam i 
Am. Pewnego razu wujek Pśeba (tak na¬ 
zywały Czajkowskiego — siostrzenice) 
przyjechał z niespodzianką, Naszkicował 
muzyczna opowieść o dziewczynie za¬ 
klętej w łabędija- Sowicno się inckomi- 
de. Wy^ek Feta grał i sam tańczył w 
stroju kaletnicy- Tama i Ania były łabę¬ 
dziami* c drugi wujek. Modest zmienił 
sę w c-nożnego czarodzieja. Tania i 
Arna szlochały red losem dziewczyny i 
zmusiły dziadka do napisonto siczęili- 
weca zakończenia bajki. Później, kiedy 
dyrektor moskiewskiego teatru nakłaniał 
gc da napisania baletu. Czajkowski 
□ rrypommaf sobie harce z dziećmi; zgo¬ 
dził się nc propozycję dyrektora - i tak 
powstał wspaniały balet 

W muzyce przewija iię częsta śliczna, 
śpiewna melodia — temat miłości Księ¬ 


cia Odetty. Ach prawda... przecież, je¬ 
szcze n;e wiecie, jaki ostateczny ksrtotl 
przybrała ta bajka. Książę Zygfryd palu¬ 
je wraz z przyjaciółmi. Goniąc za sta- 
nem przelatujących łabędzi znalazł się 
nagle nad brzegiem jeziora. Na jego 
wody opadła właśnie stado tych pięk¬ 
nych ptaków. Sunie majestatycznie po 
jeziorze z królową no czele, Zygfryd no- 
ciąga łuk — ale wtem staje przed pinm 
królowa łabędzi w postaci pięknej dzie¬ 


wczyny Odetty. Wyjaśnia Księciu, że zły 
Rudowłosy zaklął dziewczęta w białe 
ptaki. Tylko o północy nad brzegiem je¬ 
ziora mogą przybierać swą downa pos¬ 
tać. Zaklęcie przełomać zdolne jest je¬ 
dynie szczere uczucie człowieka* który 
nigdy nikomu nie wyznał jeszcze miłości. 
Książę zachwycony Odettą przysięga je] 
wieczną miłość t wyzwolenie spod wła¬ 
dzy Rudowłosego. 

Akcja następnego aktu dzieje się no 
książęcym zamku. Na balu, spośród wie¬ 
lu pięknych panien. Zygfryd wybrać ma 
narzeczoną. Przed gośćmi popisują się 
tancerze, w tańcu hiszpańskim, neapofi- 
tańskim* węgierskim i,., w mazurku (tak, 
w tej scenie Czajkowski umieścił także 
polski mazurek'). Niespodzianie zjawia 
się nowy gość — Rudowłosy pod posta¬ 


cią możnego pana, i jego córko OdyJra, 
czarodziejską mocą upodobniona do 
Odetty. 

W inscenizacjach .Jeziora łabędzie¬ 
go" rolę Odetty i Odylij tańczy zawsze 
ta sama tancerka. Jako Odetta nosi bra¬ 
ły kostium (tzw. „paczkę"), jako Gdyba 
- czarny. Odrębność tych dwu postaci 
podkreśla układ tańca. Odetta jest Ła¬ 
godna, liryczna; Odyłia — zla kusiciel- 
ka, niczym prawdziwa córa diabła. 


Złudzony ich podobieństwem Zygfryd 
wyznaje miłość Odylli Triumfujący Ru¬ 
dowłosy znika i zamku. W zakończeniu 
baletu powracamy znów nod brzeg je¬ 
ziora. Zrozpaczony Zygfryd poznaje swą 
omyłkę i stacza zwycięską walkę z Ru¬ 
dowłosym. Z Odetty spada zły czar. 

„Jezioro łabędzie" gra stale Teatr 
Wielki w Warszawie, Opero Śląska w 
Bytomiu* Katowicach i Zabrzu. Ostatnia 
Teatr Muzyczny w Szczecinie wystąpił z 
pierwszą w historii tego miasta premie¬ 
ra baletową, w której także znalazł się 
fragment baletu Piotra Czajkowskiego. 

Bośniami tańcem opowiadanymi są 
również inne balety Czajkowskiego, 
„Dziadek do orzechów*', „Śpiąca kró* 
lewna‘\ Z dzieł innych kompozytorów 


wymienić warto „Drewnianego księcia" 
Bortoka, „Kamienny kwiat" i „Kopciu¬ 
szka" Prokofiewa, „Pinokio" Szajny-Le- 
wondowskiej (balet dla dzieci), „Ogni¬ 
stego ptako" i „Pietruszkę" Strawińskie¬ 
go, W tym ostatnim nie chodzi wcale o 
jarzynę* jak ktoś mógłby pomyśleć, ale 
o Pietruszkę, czyli Piotrka, ulubioną po¬ 
stać i rosyjskiego ludowego teatru ku¬ 
kiełkowego. 

„Coppelia" 

„ Pan Twardowski" 

Kukiełki, lelki,„ i tych, cudownie oży¬ 
wających przy dźwiękach muzyki nie 
brak w widowiskach baletowych. Ot, 
choćby „Coppelia" — (czyt Kopciła) 
Delibeso. Bohaterka baletu uchodzi za 
córkę starego zdziwaczałego lafkona 
Coppetiusci eo wieczór siedzi w otwar- 
tym oknie i książką w ręku, Ale kiedy 
gromada młodych swowolników dosta¬ 
je się do domu Coppeliusa podczas je¬ 
go nieobecności, Coppelio okazuje się 
być,., falką naturalnej wielkości, Inne 
lalki zc pełnia ją ogromną pracownię* 
Wszystkie moją ukryte mechanizmy, za¬ 
bawnie tańczą po nakręceniu,, wykonu¬ 
jąc kanciaste ruchy kukiełek. 

Piękną polską bajką jest „Fon Twar¬ 
dowski" Różyckiego, „Coppelię" i „Pa¬ 
na Twardowskiego" obejrzeć można w 
warszawskim Teatrze Wielkim, Ostatnią 


premierą baletową była również bajka 
„Bardzo śpiąca królewna" Augustyno 
Blocha, współczesnego kompozytora pol¬ 
skiego, Wykonawcy tego przedstawień i o 
tańczą, mówią i śpiewają, wszyscy ba¬ 
wią się znakomicie razem z widownią. 
Wróżka mówi grubym głosem (rolę tę 
tańczy mężczyzna), jest przezabawny 
brały pudel, komiczny Król z Królową, 
uroczą Królewnę odtwarza jedna z naj¬ 
zdolniejszych młodych polskich tance¬ 
rek - Ewa Głowacka. 

Mówi się, że dobre bojki lubią wszys¬ 
cy, i dzieci, i dorośli. Spróbujcie posma¬ 
kować baśni baletowych. Może i Wy je 
polubicie? 

MAŁGORZATA KOMOROWSKA 
Zdjęcia: Jacek Sielski 


BAŚNIE TAŃCEM OPOWIADANE 




most dwupoziomowy, Część górna przezna¬ 
czona na użytek pojazdów, a dolna — dla 
pieszych. 

Most, podobny do bratysławskiego, ma być 
także wzniesiony na Wiśle w Warszawie ja¬ 
ka część Trasy Toruńskiej. Jednakże osta¬ 
teczna decyzja jeszcze nie zapadła. (GME) 

Zdjęcie i rysunek: „Ticchnlka Molodleżt* 1 


fantazyjnych, robionych szydeł¬ 
kiem. To samo dotyczy zestawów 
spódnica -|- bluzka — i spódnice 
mogą być bardzo różne, i góry 
leż w całej gamie fasonów. 

Jeszcze jedna uwaga, dosyć 
istotna: dziewczyna nie musi 
konsultować z koleżankami szcze¬ 
gółów swego pry wątkowego stro¬ 
ju, aby potem wypaść jak naj- 
podobniej, Wręcz przeciwnie - 
rozmaitość odzienia poszczegól¬ 
nych osób jest jak najbardziej 
pożądana, a różnorodność wcale 
nie razi — świetnie koegzystują 
obok siebie, np, długie cygańskie 
spódnice ze spodniami* 

Modny chłopiec nie założy na 
prywatkę dwuczęściowego garm- 
tur u W kolorze granatowym. Jeś¬ 
li już w ogóle musi być garnitur, 
to jakiś mniej „sztywny" — np. 
w krateczkę, a do niego koszula 
w dużą kratę. Na ogól jednak 
jeśli ktoś chce koniecznie przy 
takiej okazji wystąpić marynar¬ 
kowe, to najciekawsze są zesta¬ 
wy: kraciasta marynarka -f 
gładkie spodnie lub na odwrót. 
Gdyby marynarka mogła być 
Jeszcze z aksamitu.,* Należy pa¬ 
miętać, że poza marynarkami 
l sin leją różne swetry* blezery* 
pulowery 1 kamizelki, I to jest 
właśnie to I 

Miłej zabawy 1 KIUSZKA 


Mott brotfiJaifiM w edij iwaj troiła. 


Otrzymuję sporo listów z py¬ 
taniami, jak się ubrać na pry¬ 
watkę. Muszę przyznać, że wy¬ 
dawało mi się. iż w tej sprawie 
panuje absolutna jasność. Jas¬ 
ność* co do tego, że na prywat* 
kc można ubrać się... jak kto 
chce* 

Bardzo to wygodna zasada, bo 
nie zmusza nikogo do męczenia 
się w jakimś modnym, ale za to 
bardzo przez siebie znienawidzo¬ 
nym ciuchu. Podstawową regułą 
jest bowiem to, aby ciuch był 
wygodny, swobodny i przez 
właściciela[—kę) łubiany, Zh po¬ 
winien być twarzowy, to się już 
samo przez się rozumie. Na ogół 
wszyscy 1 wszędzie unikamy 
rzeczy nie twarzowych. 

Dziewczyna może być na pry¬ 
watce w sukience* w spódnicy z 
bluzką czy sweterkiem, w spod¬ 
niach... Chociaż w modzie bar¬ 
dziej dorosłej spodnie straciły 
już swój charakter wieczorowy, 
u> w młodzieżowej egzystują w 
dalszym ciągu. I to począwszy 
od haftowanych w serduszka i 
obszarpanych dżinsów* a skoń¬ 
czywszy na bardzo eleganckich 
spodniach z czarnej wełnianej 
żorżety* Do spodni: bluzki — od 
koszulowych do najbardziej fal- 
bdniastych I sweterki — od zu¬ 
pełnie prości u tk Ich, do bardzo 


Jednym z cudów świata antycznego były 
wiszące ogrody Semiramidy* Dziś nimi trud¬ 
no kogokolwiek zadziwić. Ale most przymo¬ 
cowany tylko do jednego brzegu to rzeczy¬ 
wiście budowla niecodzienna. 

Taką wtairuo konstrukcję ma most zawie¬ 
rzony nad Dunajem w Bratysławie. Warta 
ęo porównać z klasycznym mostem wiszą¬ 


cym nad Bosforem, w którym jezdnia za¬ 
wieszona jest na dwóch linach przymoco¬ 
wanych do dwóch podpór. Natomiast most 
bratysławski ma tylko jedną podporę* ^Wycho¬ 
dzące z niej liny podtrzymują całą konstrukcję* 
Dzięki temu otrzymał on niezwykle lekką i 
ładną sylwetkę, a jednocześnie w poważnym 
stopniu zmniejszono koszt budowy. Jest to 
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„Duchy" w szkolnym 
dzienniku? 

Padło na nas oskarżenie wpi¬ 
sywania sobie ocen do dziennika 
i skreślania stopni, wystawio¬ 
nych przez na uczy cieli. Rozma¬ 
wialiśmy na ten temat w klasie i 
— chyba nikt z nas tego nie zro¬ 
bi t... Grono pedagogiczne ma 
jednak inne zdanie. Zapewne za¬ 
ważył fakt, że w grudniu nasza 
cala klasa zwiała z dwóch lekcji 
i pedagodzy stracili do nas zau¬ 
fanie. Profesor, który uczy nas 
wychowania obywatelskiego za¬ 
powiedział nam za karę pięć kla¬ 
sówek, Poza tym oznajmił, że 
k&zdy uczeń będzie odpowiadał 
z całego materiału. Nasza wy¬ 
chowawczyni też jest przeciwko 


nam... 


Licealiści z Lęborka 


i 


Elżbieta Pazio (ki, VIII), 
ul. Michałków Icka 44/1, 41-100 
Siemianowice Sb, zbiera wia¬ 
domości o różnych miastach 
i wsiach. Interesuje ją ich 
historia i io$y, jak również 
legendy na ich temat. 


Dłużej tok być 
nie możel 

Bardzo przykrą sprawą w na¬ 
szej szkole są kradzieże. Giną 
piórniki. Najpierw sądziliśmy, że 
to wyczyn maniaka* Wkrótce 
ukazało się, że szajka „zlodzie- 
juszków i[ wywodzi się z naszej 
klasy... Nie pojmujemy jak moż¬ 
na tak wstrętnie postępować? 
Tym, co fo robią wcale nie są te 
piórniki potrzebne — po rozdawa¬ 
li je swoim kolegom* Kiedy je-' 
den z obdarowanych chciał po¬ 
wiadomić o wszystkim dorosłych, 
usłyszał: ,*jak piśniesz słówko to 
cię tak urządzimy, że rodzon: 
matka dę nie pozna!" Milczą 
więc wszyscy* bojąc eię zemsty, 
Ale przecież taka sytuacja nie 
może dłużej trwać*.* 

Czytelniczki z Lublini 

Białe kołnietzyki 
i u nas straszą! 

W IŁ nrze „Świata Młodych" 
zamieściliście list uczniów jeć' 
nej ze szkól katowickich* Pis; 
out, że są chyba jedyną szkołą w 
Polsce, gdzie znów wprowadzono 
białe kołnierzyki* Pocieszcie się, 
koledzy! U nas jest tak samo. 
My tylko przyzwyczailiśmy się 
do nich. ale biada temu, kto by 
się zarządzeniu nie podporząd¬ 
kował. Myślimy, że takich „szkół 
z białymi kołnierzykami 1 * jest w 
Polsce więcej* 

Uczeń Szkoły Podstawowej 
Nr 17 w Zielonej Górze 

Uwaga, szkoły 
lub drużyny 

im. Curie-SkłodowskieJ 

* 

Szkoła, w której się uczymy, 
rozpoczęła starania o nadanie 
jej imienia sławnego człowieka. 
Nasza klasa wysunęła kandyda¬ 
turę Marii Curie-Skłodowskiej.> 
Chcielibyśmy nawiązać kores¬ 
pondencję z drużynami lub szko- 1 
lam! noszącymi imię wielkiej 
uczonej* 

Klasa VIXa, ul. Szkolna 4, 
64-730 Wieluń n/Noteclą. 

Tylko u nos! 

Bardzo się ucieszyłem* że 
tV ŚwiecŁe Młodych - ' drukuj i 
powieść W, Wernica pt „Na po¬ 
łudnie od Rio Grandę", Znarr 
inne książki tego autora m**™^ 
„Colorado", -„Łapacz z Sa< 
men to", „Słońce Arizony" i za\ 
sze czytając je odnosiłem 
ńie uczestniczenia w przygód i 
na Dzikim Zachodzie, Naf 
„Na południe od Rio 
nigdzie nie mogłem zn 
bibliotece ani kupić w kah 
Łoież Redakcja sprawiła ml 
ką niespodziankę, 
tę powieść w odcinkach* Qł 
naszej gazecie więcej było 
powieści! 

„Kalek' 1 ze Sw_ 

■ . 

Od Redukcji: Ws&yalklm 
miłym czytelnikom wyją 
xe z zasady w , Rwiecie Włońyt 
nie drukujemy powieści, Które 
/ostały wydane w farmie kaT ^ 
woj. Tak więc „Esltk * 1 %c 1 
dna, ale mógł wypożyczyć 
pić „swa południe od Rio C 
punie wal tej powieści w b 
kuch i w księgarniach Jcaz 
ima! Nowa łuiąłk* Wiesława 
mlea ukale tlę riMfcUdrai|^^ 
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jeszcze nie jest za późno! 

Weź udziaf w konkursie literackim 


W numerze 9 z dolo 9 stycznia br po 
róż drugi ogłosiliśmy konkurs literacki, 
lym razem na krótkie opowiadanie na 
dowolny temat. W konkursie może wziąć 
udziel każdy czytelnik w wieku od lat 
12 do 16, Wszyscy wyróżnieni w ubie¬ 
głorocznym konkursie i w tym roku mo¬ 
gę ubiegać się o Złotą Ostrogę. Jury 
będzie oceniało pracę autorów młod¬ 
szych (12—14) i storszych (15-16) od¬ 


dzielnie. W obu grupach autorzy naj¬ 
lepszych prac otrzymają Złotą, Srebrną 
i Brązową Ostrogę oraz nagrody nie¬ 
spodzianki, Poza głównymi nagrodami 
Złotej, Srebrnej t Brązowej Ostrogi bę¬ 
dą wyróżnieni także autorzy prac uzna¬ 
nych przez jury za bardzo dobre, inte¬ 
resujące, Wszystkie wyróżnione prace 
będq drukowane w „Świeci e Młodych", 


ZŁOTA 

OSTROGA 
CZEKA 
NA CliiBIE! 


Opowiadanie ma być krótkie (ni® mo¬ 
że przekroczyć 15 stron z zeszytu zapi¬ 
sanych jednostronnie) I napisane samo- 
dzielnie bez niczyjej rody I pomocy. 
Praca powinna być napisana wyraźnie, 
czytelnie, podpisana pseudonimem. Na 
pierwszej stronie należy napisać praw¬ 
dziwe imię i nazwisko, dokładny adres, 
wiek t klasę. 

Opowiadanie prześlij pad adresem re¬ 
dakcji: ul. Mokotowsko 24, 00—561 War¬ 
szawa, do dnia 15 marca br. No koper¬ 
cie napisz: „konkurs literacki". 


Kartki z mojego pamiętnika 


D zień dobryI Nazywam się Bielska, Jeśli 
ktoś chciałby ponudzlć się trochę, to pro¬ 
szę niech czyta moje wspomnienia. 

Bielska — nazwisko najzwyklejsze pod słońcem, 
ale imię mam niezwykle i wspaniale - Lizolda, 
Koleżanki wołają mnie Liza, a chłopcy złośliwie - 
Lizol. Gdy przyszłam pierwszy raz da tej nowej 
szkoły, pani zawołała: 

— Bielska! Skąd u ciebie takie dziwne imię?,,, 
Hmmm.., Ltzolda.,. 

Potem mówiła do mnie Lizo i tak najbardziej 
lubię, W ogóle z tym imieniem to pech i kome¬ 
dia, ale o tym kiedyś opowiem. 

Nasza buda 

Nasza szkoło jest bardzo fojno i nauczyciele 
bombowi, w ogóle klawo. Naszym wychowawcą 
jest Globus to znaczy profesor geografii, Byczy 
gość, tylko zawsze grozi, że „nakładzie nam do 



Zbysia, który bardzo często wyskokuje no waga¬ 
ry, Kiedyś pożyczyliśmy jego sweter i ubraliśmy 
w niego... globus. Zbysia ma bardzo modną dłu¬ 
gą fryzurę, więc Gienla przyniosła perukę mamy 
i włożyła na globusik, Wypisz, wymaluj - Zby¬ 
sia, Pierwsza była geografio. Globus nosi oku¬ 
lary, bo jest krótkowidzem. Nie poznał się na ka¬ 
wale 4 w połowie lekcji zwrócił się do Zbysia; 

— Zenończak do tablicy! Nareszcie zjawiłeś się 
na geografii... 

Klaso w ryk, bo Zbyś ani mru-mru. Globus ze 
zmarszczoną brwią dcholowal do ławki Zbysia 
L. zdębiał. Klasa jeszcze bardziej się śmieje, 
więc story poczciwy Globus też zachichotał, ca nos 
rozbawiło do reszty. Ale nie tylko tego dokona¬ 
liśmy,,. 

Historia na historii 

Jok już wspomniałam historii uczy nas Napo¬ 
leon, pan ciut za surowy. Uchodzi za najsurow¬ 
szego w budzie, toteż drżą przed histą wszystkie 
klasy, o najbardziej drży wódz naszej VII b - 



Proca wyróżniono w konkursie literackim Złoto Ostrogo-74 


globusów". Ale to tylko pogróżki, Globek jest ła¬ 
godny, Wychowanie muzyczne mamy z Puzonem. 
Przezwisko zupełnie nie zgadza się z facetem. 
Jest chudy, wysoki, tyczkowaty. Chcieliśmy go 
nazwać: Pałeczka Dyrygent, ale to było za dłu¬ 
gie 

Nojbardziej kochomy m o tema tyczkę, Parobaię, 
To bardzo sympatyczno, ciekawo i miła pani. Hi¬ 
storię momy z Napoleonem, a rosyjski z Rebratką. 
Na ogól profesorowie fajni* o woźny arcypoezci- 
wo dusza. Natomiast my — uczniowie,., a galak¬ 
tyko! - jok mówi nasz fizyk, jesteśmy okropni — 
za dowcipni i za figlarni. Świadczą o tym nosze 
nieziemskie pomysły. Momy na przykład takiego 



Rys, 9. Rutkowska 


Darek Pstąsiak. Darek nie znosi historii jak 
wszystkich innych lekcji. Do szkoły chodzi tylko 
po to, aby robić draki, Ale to sprytny chłopak, 
przy końcu zawsze wyciąga na tróję Ł zdaje. 

Pewnego dnia, gdzieś tydzień temu, Darek nie 
zadrżał przed historią. Przyszedł do budy z uśmie¬ 
chem na twarzy. Pytaliśmy co knuje, aie on tylko 
się tajemniczo uśmiechał. Dopiero no historii pry¬ 
sła tajemnico I... bombo! A było tok; 

— Pstąsiak da mapy! Opowiesz a powstaniu li¬ 
stopadowym — zowołol Napoleon, 

— Panie „psorze" noga mnie boli, nie mogę 
chodzić, wolałbym odpowiadać z ławki - tłuma¬ 
czy! Darek, 

— Hmm,,. no dobrze, mówł — zgodził się pro¬ 
fesor. 

Wówczas Dorek włączył •'przyniesiony z domu 
maleńki japoński magnetofon i z łaśmy popły¬ 
nął jego głos,,. Zdumienie odebrało nam mowę* 
bo Darek poruszał ustami, jakby odpowiadał na¬ 
prawdę. Siedział w ostatniej łowcę i Napoleon nie 
zauważył fortelu, Dorek dostał czwórkę po raz 
pierwszy w tym roku, 

Puzoniada 

Cało VII b traktuje lekcje śpiewu z Puzonem 
niezbyt poważnie. Zabawiamy się coraz to no¬ 
wymi kawołami. Wczoraj cało klasa pokupowa- 
ła sobie smoczki i na puzono-lekcji wszyscy z za¬ 
pałem ssali, Puzono to nie zdziwiła. Wezwał Dar¬ 
ka do tablicy i kazał mu wymienić odległości 
muzyczne. Darcia wykrzywił się niemiłosiernie 1 z 
grymasem wyseplenił: siuuuu-siuuuul Puzon pa¬ 
trzył rra niego oniemiały. Ale Darkowi nie dość 
było tego efektu. Dosiadł do pionino stojącego 
w kącie i bijąc w klawiaturę „zagrał" jakiś ha¬ 
łaśliwy utwór. Klasa pokładała się ze śmiechu, 
o Darek upojony zwycięstwem i powodzeniem 
usiadł na miejsce. Niestety, dostał dwóję z wy¬ 
chowania muzycznego, Ale prawda, że pomysł — 
gigant? 



Szukam żony 

Na jeszcze lepszą komedię wpadliśmy przed 
samymi feriami. Ja, Darek, Ado i jeszcze kilko¬ 
ro popisaliśmy na karteczkach różnego rodzaju 
dedykacje 1 przylepialiśmy je taśmą klejącą ko¬ 
legom do pleców. Na przykład Zbysiowl przyle¬ 
piliśmy przed fizyką kartkę z napisem: „Szukam 
żony joli szalony", Idzie Zbych do tablicy z tą 
kartką, nic nie podejrzewając, o klasa trzęsie się 
od tłumionego śmiechu. Fizyk spojrzał i tylko ro¬ 
ześmiał się głośno, Po lekcji przyczepialiśmy kart¬ 
ki wszystkim, nawet tym z ósmych klas. Takiej jed¬ 
nej modnisi przylepiliśmy; „Nie mam szczęścia 
do zamęśda", Gdy wyszła ze szkoły i szło ulicą 
przechodnie pękali ze śmiechu. Cało budo 
śmiała się Idąc za nią gęsiego do czasu, gdy spo¬ 
strzegła kartkę. 


Lizakowość 


Obiecałam, że opowiem kiedyś o swoim imie¬ 
niu — o pechowym Imienia, Jest nawet okazja, 
bo wczoraj chłopcy przestali mnie przezywać 
Użal* o zaczęli: Lizok, 

Rozpoczął Witia, to znaczy Witek Małecki. 
Przyszedł do budy z lizakiem takim czerwonym 
i lizał go bez przerwy. Usłyszał jak Ada na boisku 
wołała mnie; „Liizaa" 1 odkrzyknął: „Lizaak 11 . 
Chłopcy z radością podjęli i do końca dnia zo¬ 
stałam ostotecrme przechrzczona no Lizak. Głu¬ 
pie nie? 

Ale to jeszcze nic wobec przygody* joką mia¬ 
łom w Krokowie. Chodziłam wówczas do trzeciej 
klasy. Pewnego dnia pani wzięło nos do teatru 
na trochę zbyt „dorosłą" sztukę, Grali w teatrze 
jakąś tragedię, któro nas kompletnie nudziła, W 
połowie ostatniego aktu zakochany amant zaczął 
krzyczeć tragicznym i zrozpaczonym głosem do 
swej umierającej ukochanej: 

- Ach Lizo* Lizo. Lizo kocham cię, nie umrzesz* 
nie o nie! 

Cała nasza kłosa wybuchnęło śmiechem, Było 
to bardzo zabawne. Siedziałam w pierwszym rzę¬ 
dzie* a ten aktor patrzył właśnie na mnie, Wszys¬ 
cy w-naszej klasie zauważyli to spojrzenie i za¬ 
wyli z całą siłą swych dziesięcioletnich gardeł, 
Aktora zatkało, □ cała widownia łącznie z naszą 
panią patrzyła na „trzecią" jak na wariotów. Ja¬ 
kiś starszy pan zaciął krzyczeć na nas głośno i 
a drażliwie. Nie dziwię się. Można sobie wyobra¬ 
zić: tragedia no scenie, absolutna ciszo i wzru¬ 
szenie na sali, c tu nagły śmiech trzydziestu 
dziewięciu osób. Cóż takie jest życie. Pech,,, 

„CLAUDIA" 
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W Polsce Istnieją lfxy roda 
szkól kolejowych - trzyletni* 
lejowe zasadnicze szkoły 
dowc — przyzakładowe (Jest i 
ponad trzydzieści), pięcloJęłr 
technika kolejowe (dzienne) ot 
triyłetnle technika dla prai 
cych* które przyjmują absolwei 
łów zasadniczych u kół kolej 
wych. Po ukończeniu zasodc 
szkoły kolejowej otrzymuj* 
tytuł robotnika wykwalifikował 
go w określonej spec]ofnoicl, 
ukończeniu technikum — 
techniko, ' 

Zasadnicze szkoły koleją 
kształcą w specjalnościach; me¬ 
chanika urządzeń kolej* 
mechanika silników spalam 
elektromontera trakcji elektryt 
nej* montera urządzeń teleko; 
nikacyjnych* operatora rui 
przewozowego kolei — i wi 
nych. W trakcie nauki uczeń i 
bywa płatną praktykę zai 
a kończąc szkolę zdaje egiai 
uprawniający do wykonywani 


SZKOŁY 

K0I1J0WE 





zawodu. Uczniowi przysług 
wszystkie świadczenia kolej 
u mundurowa ni Oj 80 próc. zn 
na pociąg, pewna ilość bezp 
nych biletów kotejowych r be 
no leki l deputat węgłowy. 

W technikum kolejowym 
bywa się następujące specji 
ści: mechanika, elektryko, eli 
Łronika* technika drogowe; 
technika komunikacji lub ekoi 
mlsty. 

Szkoły kolejowe wszystkich 
pów są w zasadzie przeźna 
głównie dla chłopców, Ale 
także takie kierunki, 1 nnT 
przyjmuje i\ą dziewczęta - 
np, kierunek ekonomiczny 
technikach, czy kierunek 
wy w zasadniczych szkołach ra 
wodowych. 

Po szkołę kolejowej lub techni¬ 
kum kolejowym można równi: * 
zostać maszynistą - potrzebne 
jest jednak dodatkowe praw 
roczne przygotowanie, Kandyda 
na maszynistę (a takie na po¬ 
mocnika maszynisty) obowiązuje* 

— już po skończeniu szkoły — : 
trzymiesięczna praktyko przy na¬ 
prawie lokomotywy I dwutygod- * 
mowę zajęcia próbne na stano¬ 
wisku pomocnika maszynisty* Po 
odbyciu praktyki i zajęć prób¬ 
nych, kandydat no pomocników 
maszynisty < na maszynistę, mutl l 
przejeździć w lokomotywie 10 fcys. 
km' jako tzw. „trzeci"* co trwa 
zwykle pcęć - sześć miesięcy. 
Gdy ma już to za sobą — może 
zdawać egzamin no pomocnika 
maszynisty, a pa pewnym okre- . 
sie procy no tym stanowisku - 
egzamin na maszynistę. Aby móc 
przystąpić do egzaminu na po¬ 
mocni ko maszynistYi trzeba po¬ 
siadać dobry wzrok i słućh, oraz 
mieć ukończone 18 łat. 

Dokładne adresy kolejowy 
zasadniczych szkół zawodowyc 

- przyzakładowych i techniko 
kolejowych znpjdziecie w „War 
motorze dla kandydatów i 1 
szkół zawodowych aa pod bud 
wi* szkoły pod stawów ej* V 

L * * .j* 

»■ » * rZ 


- • 


Zaczęło się od... plasteliny 



zy możno wybudować szkołę z pla- 
slelłny?! 

Można ulepić. Ulepiły taką szkołę 
cztery lata tęmu zuchy ze Szkoły Podsta¬ 
wowej nr 1 w Rupniowie, Makietę szkoły* 
rzecz jasno. Nie tej* któro w Ru pniowie 
była, afe takiej* joką by chciały w swej 
miejscowości widzieć, o jakiej morzyły. 

Wręczyły ten piastę linowy upominek 
uczestnikom konferencji sprawozdawczo- 
wyborczej Hufca ZHP Limanowa. Żart!? 
Jeśli* to tyle złośliwy, co i smutny. Każdy, 
kto tylko popatrzył na makietę przypominał 
sobie prawdziwą rupnlowską szkołę — po¬ 
nury, drewniany dom, ciemne klasy* za¬ 
grzybione ściany. Lepiej wtajemniczeni 



przypominali sobie takie to* że w obecnej 
pięciolatce budowy nowej szkoły w Rup- 
niowie nie przewidziano, 

Piasfelinowo szkolą powędrowała potem 
na jakieś urzędowe biurko w Powiatowej 
Rodzie Narodowej, Tam zobaczyli Ją pew¬ 
nego dnia przedstawiciele Kombinatu Bu¬ 
downictwa Miejskiego Warszawa-Północ, 
którzy chcieli znaleźć w Lima nowskiem jo kiś 
budynek na kolonie letnie dla dzieci. Spo¬ 
dobał im się ten z makiety. Wkrótce po¬ 
tem zostało zawarto umowa - kombinat 
pomoże w wybudowaniu szkoły w Rupnlo- 
wie, o w zamian za to stanie się ona Jego 
stałą bazą kolonijną. 




Go prawda, to wtedy w całym Rupniowie 
poza zuchami nikt w nową szkołę nie wie¬ 
rzył* ale za jakiś czas Komitet Rodzicielski 
zorganizował proce zarobkowe* później za¬ 
kupił działkę pod budowę nawej szkoły. 

Tymczasem dni mijały, zuchy wyrosły juz 
- na harcerzy, niedowiarki zaczęły znowu 
triumfować, gdy... 

W maju ubiegłego roku rozpoczęto pierw¬ 
sze prace. Będzie szkoła w Rupniowie I Już 
nie z plasteliny* już nie makieta i ale praw¬ 
dziwo. 

Uczniowie mają teraz nowe zmartwienie: 

- Żeby tok choć porę miesięcy pouczyć 
się w tej nowej szkole,,. — morzą sobie. 

Nie wszystkim się to już uda, Na przykład 
ci, którzy cztery lata temu lepili plostełi- 
nową makietę, w listopadzie - zaplano¬ 
wany termin oddonia nowej szkoły do 
użytku — będą juz uczniami szkół średnich. 

Trochę Im smutno z tego powodu, Ale 
tylko trochę, 

JOANNA WISZNIEWICZ 
Zdjęcie; K. AdamowiJci 

















































Nie rozstaję się 


i BATUT Ą... 


Jerzy Maksymiuk. alfzu>kJ^ iiul^Dto^jo) Uy ty- 

twt wrócił nirdSM no r US V, udzie dyr.\guwa.| Wielką Or¬ 
kiestrą Symfoniczną Potvkicvo ELadta i TplfWjzji.^ 

— W Amen-« występowaliśmy bardzo ceęsto w ma tych. iuc- 
akustyemyeh salach. By to ciasno : duszno, Na Jednym z kon¬ 
certów syTrtpjtyczni organizatorzy włączyli wentylator W pew¬ 
nym momencie, a graliśmy akurat najtrudniejszy fragment ut- 
roni. silny ^trumien powietrza zamknąt moją partyturę"). Cale 
nczęścic — znalem te kompozycje na pamięć.. 

— A propos... Proszę powiedzieć* jak przyęoiowoje się Pan do 
występu na estndiie? 

— Przede wszystkim uczę się partytury — przed pierwszym 
kontaktem z orkiestrą znam ją zwykle na pamięć. potem tre¬ 
nuję z batutą w ręku. słucham kilku interpretacji utrwalonych 
r.a płytach, decyduje sic wreszcie na wybór własnej koncepcji 
i staje przed orkiestrą 

— Ciy mofftby Pan oasakicowac portret idealnego dyrygenta? 

— Spróbuje-- FciraEi wnikliwie pracować nad utworem, zain¬ 
teresować zespół tym co robi, j zarazem wyegzekwować swój* 
pomysły muzyczne, mobilizować ste na koncercie, szybko czyta 
partytury, doskonale słyszy co się dneje w orkiestrze... To sj 
podstawowy umiejętności... 

— Proszę teraz ten portret podpisać.*. 

— Bohdan Wodiczko albo Japończyk OzaWŁ.. 

— Nie Legendarny Kara Jan? 

— Znam go tylko z nagran płytowych. 

— Jrszeze niedawno występowa! Pan aa estradzie jako pia¬ 
nista— 

— „komponowałem także muzykę do filmów. Z kariery pia¬ 
nisty zrezygnowałem definitywnie* komponuje coraz mniej* za 
to nic rozstaję się z batutą! 

— Prowadził Pan przez długi czas orkiestrę w Państwowej 





Podstawowej Szkole Muzycznej Im. Młynarskiego*,. 

— Praca 2 dziećmi dawała mi wiele zadowolenia. Żaluję p że 
z braku czasu musiałem z tych zajęć zrezygnować* Moim zda¬ 
niem młodzi instrumentaliści powinni grać nie tylko muzykę 
klasyczną, ale i współczesną. Dla maluchów trzeba jednak pisać 
specjalne iilwon r * 

-— Spolkalcm kolegę* który gra w 1'olskiej Orkiestrze Ka¬ 
meralnej. Podobno jest Pan wymagającym szefem? 

— Nietrudno zagrać utwór przeciętoie p a nawet dobrze. My, 
to znaczy jia i członkowie tego zespołu* chcemy znakomicie..* 
Tamburettę Adama Jarzębskiego, kompozycję pozornie prosta* 
bo zaledwie 3-gtosową, ćwiczymy juz dość długo, choć można 
ją zrobić na jednej próbie. Okazuje się jednak, że prosty rytm 
trzeba powtarzać setki razy, aby wykonać go bardzo dokładnie. 

— Ale w końcu się udaje... 

— Satysfakcja ze znakomitego wykonania to największa na¬ 
groda dla dyrygenta! 


*} partytura, — zestawienie nad sobą wszystkich, partii wokalnych 
t instrumentalnych utworu. 









OPulTi\ jY&IflMAtyOW 


Redaguje: LECH NOWICKI 

Rozwiązanie 

fotograficznej 

zagadki 

Andrzej Dqbrawski śpiewa 
ostatnia 2 ... Właśnie z kim? Oczy¬ 
wiście z Piotrem Kuźniakiem* 
Zdjęcia sympatycznego duetu z 
autografami otrzymuję: Bogumi¬ 
ła Furmanek z Kwilicza* Elżbieta 
Mctczak 1 Wrześni i Jadwigo 
Buczkowska z Boruj; Nowej. 

Zdjęoe: Jerzy Plamki 


Po udanym debiucie 
no Kmjówym Festiwa¬ 
lu Polskiej Piosenki, 
zespół „Koman Bond ' 1 
nagrał kilka utworowi 
dla Polskiego Radia, 
wy stępił przed kame¬ 
rami TV~* No zdjęciu 1. 
JofHisz Koman (kierow¬ 
nik zespołu, fortepian 
elektryczny}, Jeny Stu- 
guzowi ci {gitara baso¬ 
wa), Mori on Sniguro- 
wto (perkusja), Bogu¬ 
sław Krajewski (gitara), 
Wojciech Tarczyński 
(instrumenty perkusyjne, 
tocal), Andrzej Daering 
(trąbka)* Władysław 
Dobrowolski (trąbka), 
Zbigniew Wójcik (trąb¬ 
ka), Andrzej Ruda 
(trąbka), Krystyna Proń¬ 
ko {vocqI>. 

Zdjęcie: Lech Pempel 


* . Al kr*" 1 


*7- t 





- — — — 1 



Potraficte już zagrać osiem 
dźwięków (C D, E* F, G f A, H, 
C D), kilka prostych melodii, 
doskonalicie zadęcie,** To bar¬ 
dzo dużo, ale przed wami jesz¬ 
cze wiele problemów* Przede 
wszystkim musicie systematycznie 
poznawać nowe dźwięki. Po¬ 
patrzcie na rysunek; kciukiem 
zakrywamy tylny otwór oktawo¬ 
wy* lewq rękq — otwory: pierw¬ 
szy, drugi r trzeci p zaś ptowq - 
piąty, szósty t siódmy (czwarty 
pozostaje otwarty), wdmuchuje¬ 
my powietrze i... otrzymujemy 
dźwięk FtS. 
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Dzień zasypia patroli 
i po ii'o U noc brodzi 
czemu tobie się spieszy 
czemu szybko odchodzisz* 
O gdybyś chciała 
zostać na dłużej 
godzino nUłotrania 
laticiej byłoby 
s imat nakłonić 
do pojednania. 

Łatwiej byłoby 



pratrdę mówić 
huto jej składać słowa 
tatuiej tracić 
łatwiej zegnać 
łatwiej tcmcać znowu* 
Dni bez ciebie $q puste 
co mi po nich zostanie 
gdybyś chciała zatrzymać 
godziny przemijania. 

O gdybyś chciała.** 

Muzyka i ałbwa r 

MAREK GRECHUTA 
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A teroz spróbujcie zagrać dźwięk CIS.., 
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Oba te dźwięki występują w podanym nriej ćwiczeniu 
i znanej piosence. 
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RADIO I TELEWIZJA 

dla dziewezgt ł chłopców 
ad 16. II.-22.IL 1975 r. 

■, 


THIEWIZJA 


NIEDZIELA 

f.M - TELEHANEK: W pro- 
gromia — Galeria — Toltwl- 
tTjfir Klub jmtalych — Zima- 
wy poligon - Film t larlii 
lp Cit«rał Pancerni I Flej" pt. 
„Wojennf 

PROGRAM II 

t^.SO - Ekran Pnyjotni {pol- 
iho- bulgonki) 

PONIEDZIAŁEK 

16,45 - ZWIERZYNllC 

WTOREK 

17.40 — Ferie i pomyilefn 
PROGRAM II 

t7.00 — Tyffca dfo zailgpo- 

wych 


ŚRODA 

1#.4G — „S^rnrdto"" — cyktlcj- 
ny program dla młodych wl- 
di6w 1 Krakowa 

CZWARTEK 

16.40 — EKRAN Z BRATKIEM; 
- Film i ierli „Karina" 

PROGRAM II 

1#,M - t r SlBdam nauk" (tłle- 
lurnlej nauk Ulfłfch) . 

PIĄTEK 

17*40 — „Pmwodnlk mladega 

tiiryilr 1 ' 

10.00 — Paradnie młodych 


RADIO 


NIEDZIELA 

10.0S-1C.25 p/* I „Stnaf w 
Myii rn larze" — iluch* Anny 
Kacinmeikkj fpowt* x 1.11*1973 
r-J- 

15*30^16*15 Pr, El pP Tajemnicia 
wyspa" - CI. M fluch. wg J. 
VeEfł*'a aJoplaCjn Army U- 
10 wf k lej - Mle p ak A Iciyck U j * 

1B.S5-19.O0 DOBRANOCKA 

PONIEDZIAŁEK 

9.00-9,23 Pr* U łp Muiyku 
Wjp6fcieina tf — aud. Małgorza¬ 
ty Bloch i Anny Stu Mg ran. 

1t.00-1t.30 „Za Wolgq nie 
ma ilemf" — aud* dakumentaU 
na Hotłny Malczewskiej. 

1S.0O-1S.40 ZAWSZE O PIĘT¬ 
NASTE!; — „Rcdilnny lar 

pneiikód" — aud. Marli Slrą- 
ciliowej - „SpleWfl|qcy pall- 
glael” - „MaJgPtki contra 
Malgoila" adc. XI powleicl 
Ewy Nowackiej, 

WTOREK 

9.40—10.06 Pr. II p ,Na priy- 
ciepke" — ełuch* Marii Terll- 
kewsilef fpowf, i 26.1.1972 r.J* 

13.06-13.U p *Ze starego |p- 
le^idarsa" — aud. Marli Kama- 
rawskiej i cyklu „Posłuchaj i 
nami", 

15.Kh-l3.40 ZAWSZE O PIĘT¬ 
NASTEJ; - „Fakty m4wk)" - 
„Ody PatnolS byt twierdzę" — 
aud. Marli Napleraiaweji — 
„Małgosia centra Małgosia" - 
adc, XII powleicl lwy Nowac¬ 
kiej, 

ŚRODA 

2S.OO-1 SM Pr* n ZAWSZE O 
PIĘTNASTU i - „Studio Słonecz¬ 
nik" - „Zuchowe wleicl" - 
pi Sygnat dla blalef orchidei** 
ode, I serialu słuchowiskowego 
Aleksandra Mlnkowtklego * 
„Małgosia contra Mołgaiia" 
adc. XIII paw, Ewy Nowackiej* 


CZWARTEK 

9.03-*9,3o Pr, l ,,Mutyka pana 
Chopina" słuch* Wandy Cho* 
tomik I ej i cyklu tf T*atr ukot- 
ny" rei* Heleny Merenholc. 
11.00-11.30 Pr, łl ,Jen, Mó- 

ry odważył tle być mqdry # " — 
słuch. Haliny Otsa a Stanisła¬ 
wie Konarskim. 

13.00—S3.40 ZAWSZE O PIĘT* 
HAST EJ; - „Wądrówti Klubu 
Obieżyświatów" - „Młodil r 
młodym" aud. muiyuna Felicji 
Byllckiej - „Matgoila contfa 
Małgosia" ode, XIV pow. Ewy 
Nowackiej* 

PIĄTEK 

9.00-9.20 Pr. It „llalogte I 
jej pod stawowe problemy 1 ' — 
opr, Hanna X on ars ka-Dąbrów- 
łka. 

9.40^10.00 - „Śniegowe kule" 
— oud. słowno-muiycina Urazu - 
II Smoczyńskiej z cyklu „Zaba¬ 
wy przy muzyce"* 

11,00—11.50 „Niemcy" — frag. 
dramatu Leona Kruczkowi kiego 
opr. Marli Serkowskie]* 

13.00—13,36 „Jeden Czy milio¬ 
ny" — dyskusja literacka. 

13.00—13,40 ZAWSZE O PIĘT¬ 
NASTEJ; “ „Błąkltna niateta" 
** ,^Maly przewodnik meloma¬ 
na" — aud. muzyczne Lecha 
Nowickiego, „Małgosia contra 
Mai goiła", ode, XV pow* Ewy 
Nowackiej. 

SOBOTA 

*■ ■ - c 

f.03—9.25 „Ze starego kolom- 
darta" aud. Małgorzaty Ko¬ 
mo rawskiej pewt* i 16*11,1974 r. 

11,00-11,30 — Program cyklicz¬ 
ny „Wielki wyże Ig". 

13,00-13,25 - „Muzyka pana 
Chopina" — słuch, Wandy Cho* 
toimklej (pawi. i 20*11.1976 r.J* 
15.OO_tS.40 ZAWSZE O PIĘT¬ 
NASTEJ; — „Z muzami pod rą* 
ką" — „Klub Pnry)«ci6l Muzyki 
Paliki ej" — „Mafgoefa canlra 
Małgosia" adc, XVI paw* lwy 
Nowackiej. 


ROZGŁOŚNIA HARCERSKA 


NIEDZIELA 

10*00—11.00 Nledzielnlk - pol¬ 
skie pleienki z płyt - Naufcg- 
rann - Rełrruumlija magazy¬ 
nu i programu II - Program 
naszych słuchany — „Ogniem 
I mionom" H. Sienkiewicza - 
Lisia przebojów - Nasze prob¬ 
lemy — Pogwarki poetyckie — 
Nowoicl li terał ury pięknej — 
Koncotl życzeń. 

WTOREK 

12.00-10,00 Dziennik Witryna 

- Reportaż - Nawożę! muzycz¬ 
ne — „Ogniem I mieczem" H. 
Sienkiewicza — Pisk muzyczny 
KDL — Reportaż — Nowy long¬ 
play - Radlakurtar - Non stop 

— Książka tygodnia — Dookoła 
pioienki. 

ŚRODA 


motor Kulturalny — Lisia prze¬ 
bojów a. łl {pawi, z niedzieli) 
- „Ogniom I mło«*m" H* 
Sienkiewicza — Znacie, to posłu¬ 
chajcie — Starocie na zamówie¬ 
nie - Diii w naszym studio — 
Reportaż o realizacji hasła mie¬ 
siąca — Non stop — Ptodkeku- 
rier - Książka tygodnia — Kon¬ 
cert życtoń. 

PIĄTEK 

12.00-16.00 Wiodęmolcl har¬ 
cerskie - Reportaż sportowy - 
Big-moll - „Ogniom i mio¬ 
dem" H. Sienkiewicza — Pno* 
baja z Ust Iw talowych — Pu¬ 
blicystyka - Newy long-play — 
Non Stop - Rodiakurier - Ksjąi- 
żka tygodnia - Wydarzenie mu¬ 
zyczne, 

SOBOTA 



MELODIA 

Ni Ffikcnz Polski, prz 
Miko Li in Gomólkc 

v czynione. 




12,00-10.00 Wiadomald har¬ 
cerskie — lista przebojów 
(powt. i niedzieli) — P .Ogniem 
l mleczem" H* Sienkiewicza - 
Wydarzenie muzyczne **■ Re*, 
par taż o nauce — Naukarama — 
Non Map - ladlekurler - Książ¬ 
ka tygodnia — Antykwariat mu* 
tyczny, 

CZWARTEK 

12*00-10,00 Wantawikt Infor- 


12.O0~10.OO Dziennik - 
miki — WJelowąlkawiec — 5.4.3* 
2*1. - „Ogniem 1 mlecnm* 1 H. 
Sienkiewicza * Newell muzycz¬ 
ne - Ta trzeba wlediteż - 
tradycja rękawiczki — O klubie, 
(odych 


młodych rdcjonaUitów - lepar- 


lai społeczny - Program 
szych słuchaczy - Książka ty¬ 
godnia * Spotkanie i dobrą 
muzyką. 


ROZGŁOŚNIA HARCERSKA nadaje program códtlennl* prócz po¬ 
niedziałków w godzinach ad 12 do ti I w niedzielą od 10 da 
II na fałach krótkich w palmie 41 nu 


Polskie Radia I Telewizja zaitnegaią sablt mażłlwoii zmian 


w programie* 


jlł a* ,* • 
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Entusjostów muzyki poważnej 
zapraszamy do wyiłachania io : 
botnlej audycji pt. „Kłub Frzy- 
}adól Muzyk! Polskiej", A afer 
Janaii C ag lollo przedstawia w 
kolejnych audycja Eh najcenfil*]^ 
Sie zabytki hniSyane począw¬ 
szy ad fet najdawnlejnych* 
Założeniem a ul ora I redakcji 
jest stworzenie Klubu Przyja¬ 
ciół Muzyki Polskiej* którego 
uczestnicy rozwijać bądą zwe 
za I nta resowanl o muzyką rodzi¬ 
mą poprzez aktywne Słuchanie, 
organizowani* fdennych gaze¬ 
tek w szkole, dyskusje v kele- 


po z na cl o muzyką XVI-wt«Zftą- 
Oło jak wygfądały melodie na 
Psałterz Polski Mikołaja Go¬ 
mółki wydarte w 15M r* w dru¬ 
karni Latona Aadryierwicia. 


i 1 1 *- 
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Wrocław - katdft pul- 
•kle JiJłcfeo wie, ifl (o 
wltlM* wojewódrkte 
miailOr Z eijm nom tlę 
kojonr loka mutro- 
poiJof Ulico utrohta* 
na nich noka jamocho- 
dów* domy ilqftojqct chmur, mndilwa 

wiecinie jploupcych ilę ludil. Wrocław 
j«ł( wialnio laki. Al* fiU dawno nf« bfló 
tu tfch noonów i kilkunasto piętrowych do¬ 
nn iw, a nT* długo będite mów eoi nowe¬ 
go, Kio tok imienia mlailof Oczywiście 

- ludiie, których W rtalley Dolnego Słąt¬ 
ka mlenka obecnie ponad SÓD tyi. 


pn#d wojną Wrodow był w rękoch 
Niemców, W 1943 f* po wyrwo fen i u (ó + V}> 
nait ojcowi* I matki odbudowali nulaito* 
dtwignęli Je, podobnie jak stolicą, i pru¬ 
to* Diiiiaj Wrodow roihudowuj* młode 
pokolenie Polaków. 


Problemem, który wrodowlonte stawiają 
no pferwirym. miejscu, jest budownictwa 
nueitkaniow*. Wielu ludii mimiko jejicit 
w trudnych warunkach, Ale sytuacja szybko 
tlą tenlenia, Wrocław rozrasta tlą na 
wiryitkl* strony* Ostatnio wfqciono do 
mlaila wiele okolietnyeh wiL Tam rosną 
Jak grzyby po diizeiu, nowe osiedla; Do- 
rola, Barbara, Pepowlce I w!*1a Innych. 
Takie w centrum wykorzystuje slf dosłow¬ 
nie katdf wtąksiy kawałeczek ziemi pod 
budową jakie gai kolosa, Najwfin* budyn¬ 
ki we Wrocławiu mają obecnie Id pląter; 


DOGANIAMY 
NOWY JORK! 

na ukoftctaniu jest olbrzymi biurowiec — 
jS-piątrowyl Doganiamy Mowy Jorltt 

A Jot, slą buduje? Najnowoczeiniojiiymi 
metodami ** z gotowych elementów, która 
pochodzą z dwóch wrocławskich fabryk 
domów. 

Wrocław — to takie potąłny ośrodek 
priemyslowy* Aby slą o tym przekonać* 
wystarczy przejechać tramwajem np. wid/ui 
ulicy Gra hi jiyóikiej. Fabryka przy fabryce* 
Tak właśnie w duiej ciąicl wygląda dilet- 
nfca Fabryczna. Drugą przemysłową dilel- 
nlcą jeil Pile Pole. Z daleka widać dymy 
unoszące slą nad zakładami* 

W bielącej pięciolatce we Wrocławiu 
nastąpił szybki rozwój komunikacji* Miasto 
po prostu przewrócono do góry nogami, a 
plonują slą jeszcze wlącej. Tramwaje i 
autobusy jadą zupełnie innymi trasami, 
walą slą domy, na kaidym kroku objazd, 
zamknięte przejścia — buduje ilą trasą 
W—Z, Jest jui prawie gotowa. Ma ukori- 
cteniu są przejścia podziemna* 

Plany miasta iq ambitne* ale na pewno 
zostaną zrealizowane — jjeizcte trzy prłfj* 
łcig podziemne, przebudowa placu 1 Ma¬ 
ja, budowa nowych mostów na Odrze. Po¬ 
zo tym powoli zmieniane tą tramwaje I 
daiobusy. Warszawiacy jui dawno zapom¬ 
nieli o starych wagonach tramwajowych* 
We Wrocławiu mamy Wszystkie rodzaje; od 
starych „drynd* 1 do nowoczesnych przegu¬ 
bowców, których — na szciąicie — jest co¬ 
raz wlącej. Wśród miejskich autobusów ta 
sama sytuacja: **Berliety rr i stare „Sany", 
Ale jesteśmy dobrej myill, podróżujemy 
coraz lepiej i wygodniej* choć tłok I tak 
okropny. 

We Wrocławiu powstaje mnóstwo skle¬ 
pów. Każda gospodyni Jest z tego'bardzo 
zadowolona. I co n aj ważniejsze - nie są 
to takie zwyczajne sklepy: „Super-Market**, 
kilka „Delikatesów", Nie tytka nazwy są 
zresztą tak szumne — zaopatrzenie najczyś¬ 
ciej takie bardzo debr*. 

Wrocław to takie miana pląknych, bez¬ 
cennych zabytków. Rynek t ratuszem 1 ka¬ 
mieniczkami mieszczańskimi, Ostrów Tiim- 
skl 1 Piaskowy — ta wymarzone miejsca, 
gdzie moina przy odrobinie wyobraźni 
przenieść slą kilka wieków wstecz. Jest 
jednak „ale" - niektóre z zabytków Są po 
prostu zaniedbane. Myślą, ie i ta sprawa 
zostanie załatwiona* 

Wrocław to takie miasto Sportowe, Ma¬ 
my własne kluby liczące slą w kraju. We 
Wrocławiu urodził slą wspaniały Jan To¬ 
maszewski* 

O moim mielcie moina by pisać E pisać, 
Md najlepiej obejrzeć Je samemu* Zapra¬ 
sza my w ląc wszystkich nad Odrą, zapra¬ 
szamy do obejrzenia prapolskiego miasta I 

DOROTA KUCHTA 
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URODZINOWY 

W tort 

Moi przyjaciele magowi* i 
obroknrJabryki podarowali mi 
przed kilku Tuty tort na uredfl* 
ny. Tort nie był jednak okrąg¬ 
ły* lecz miał łaitelt uekfoha- 
ku, Jak na rysunku. Maż przy¬ 
jaciele powiedzieć: „Ben Akt- 
bo* Jill nas siedmiu gości 
Ty Jesteś ósmy, rodzili więc len 


(ort na atletn cząfel o Jednako¬ 
wym kiztatd# l powierzchni", 
Ciekaw jestem, drodzy Ccyteł- 
nkyi jak wywiązalibyście slą z 
zadania na moim miejscu, 


Kałdy znajdzie tu coś dla siebie, Bardzo ser¬ 
decznie dziękuję wszystkim moim wiernym roi- 
wląiywaczkom I rozwląiywaczem ia przemiłe 
listy I pozdrowienia t zimowych ferii. Cieszą 
slą, ie diląkl zadaniom 1 zagadkom i Abra- 
kadobry choć w części mogliście tobie powe¬ 
tować ogólnopolski brak śniegu, 

OzIlłejiZe zadania nie wymagają szczegól¬ 
nych uzdolnień matematycznych czy geometrycznych, trzeba - Jak ta zwy¬ 
kle u nai - wpaść no właściwy Irop* o polem Idzie jak i płatka- Ciekom 
na Wasze pamyilył 

BEN AKIBA, goipodan Abrakadabty 
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LABIRYNT Z PROSTYMI KĄTAMI 

Labirynt i prostymi kątami - tego jeszcze 
nie było w Abraltadabrie* Ale Jest! Trudniej¬ 
szy czy łatwiejszy od dotychczas ia mieszczą- 
nych? Start od czarnego prostokąta, meta — 
w czarnej kropce. 


Tylko dwa miesiące? 




Wiadomo, ze lipiec ma trzydzieści jeden 
dni, tyle samo ma następujący po nim 
sierpień* Czy są jeszcze miesiące występu* 
jqce obok siebie i liczące po trzydzieści je¬ 
den dnll 


ODPOWIEDZI 
Z POPRZEDNIEJ SOBOTY 

ZACZAROWANE KOSTKI: numer 2. W SQ SEKUND: 
3 filery E i 1 litery F* TOTEMY KLOWNA KOKARDKI; 
1) nr 3, 2) Sześć elementów — lny i Lolemu nr 2, 
dwa x totemu nr 3, jeden i totemu nr 4, POSZUKAJ 
INTRUZA: Ikibo ?J5 jest Intruzem, bo tyłka ona nie 
dzieli slą pner 3. 
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TRZECH - 
PIĘĆ 


Oto trzy trójkąty równoboczne* 
trafili ułożyć e nich pięć r 
trójkątów? Pawianom — ulotyć. 
ocrywfśde, narysować podobne Ir 
kawatku papieru, wyciąć i lok 
manipulować, af się wykona 

wodzenia 1 
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DIAMENTY SUŁTANA 

Pewien mój znajomy sułtan miał ifslewfęć 
diamentów. Jeden i nich był cięższy od po¬ 
zostałych! alt moina to było wykryć tyłka 
przy pomocy walenia* Jubiler Balrira i 
dzielnicy złotników powiedział, ie znajdzie 
cięższy diament wśród tych dziewięciu, 
mając do dyspozycji tylko dwuszalkową 
wagę jubilerską ale bez odważników* Ca 
więcej — pysznił się, ie dokona 'tej sztuki, 
przeprowadzając tylko dwa watenla. Sułtan 
nie chciał wierzyć i powiedział* ie jeilj Ba- 
kira się zblainl - straci głowę. Jubiler żył 
długo J cieszył się dobrym zdrowiem. Jak 
inaJait cięższy diament spełniając jed¬ 
nocześnie powyższe warunki? 


Er 


UŁÓŻ NAJWIĘKSZA 
LICZBĘ! 

Wez i pudełko cztery 
zwykłe zapałki. Ułóż je 
tak, jak no rysunku* A te¬ 
raz popatrz nd nie chwRę 
i spróbuj ułożyć z nich jak 
największa liczbę. Możesz 
je dowolnie przesuwać, 
ale nie wolna Ci ich ła¬ 
mać i wyginać, kłaść jed¬ 
nej na drugą, przecinać 
wzdłuż lub w poprzek, za¬ 
palać, polewać wodg, Nie 
wotno ich także stawiać. 


ZADANIE PREMIOWANE NR 20 


ZADANIE 
- BŁYSKAWICA 

Odpowiedz szybko no 
pytanie: ile złotówek ma 
tuzin? Dobae I Dwa na¬ 
ście I A ile pięćdziesiędo- 
gtoszówek? 


ANAGRAMÓWKA 

Da lewego diagramu wpisz dwanaście 
wyrazów A-iiterowych o podanych zna- 
czenioch, Z każdej pary wyrazów wpisa¬ 
nych do lewego i Środkowego dragra 
mu, ułóż, przestawiając Iftery, wyrazy 
oŚmiolilerowe i wpisz do prowego dia¬ 
gramu. litery znajdujące się w ozna¬ 
czonej kolumnie pionowej utworzą po¬ 
czątek rozwiązania - Imię i naiwisko 
poety polskiego, a litery z krotek ponu¬ 
merowanych od 1 do 43 dadzą dokoń¬ 
czenie rozwiązania - tytuły czterech 
zbiorków poezji* 

Jtozwlązanle wypjsz na kartce poczto¬ 
wej i wyślij w ciągu 7 dni od daty tego 
numeru pod adresem: „Świat Młodych" 1 , 
Mokotowski! Zl f 00-SCI Warszawa gada¬ 
nie premiowane nr 20'\ Prawidłowo roz- 
wLązanla wezmą udział w lasowamii bo¬ 
nów książkowych. 

ROZWIĄZANIE 

ZADANIA PREMIOWANEGO NR 14 
Z NR 2 „ŚWIATA MŁODYCH" 

Z DNIA 4.01.1975 R. 

Prawidłowe rot wiązanie: Tam, gdite jeil ro 
na to bili no icilunł* na lawiie. 

Bony hiląiłiowe otrzymują; 

Dariuir Bartcsak — Kalin; OoAsta Oednar- 
ciffe — Kraków; Paweł Oolauewiki — Sictyt- 
M| Jan Janc* - Kamieniec Ząbk*; Knyutel 
Katior — Katowice; Ml rot Iow KI Imati ewikl — 
Wałbrzych; Maciej Kwieciński - Watnawa; 
Jan Milewikl — Nowa Huta; Dorota Pryiwon - 
Kraków; Tadeusz Rondęjko — Źmlgródek. 


ZNACZENIE WYRAZÓW 

1) ziemia uprawna, 2) mucha, kamor 
lub walko, 3) siedit w kinie, 4} część 
psiego łba, mordo, 5) drzewo liścia¬ 
ste i uskrzydlonymi owocami, 6} drzewo- 


bujda, 7} społeczeństwa, społeczność, 
B) wstrzymywanie się od jedzenia po¬ 
traw mięsnych, 9) przeszły, teraźniejszy, 
przyszły, 10) kropelki wody osiadające 
no roślinach, 11} Ziemio ma jej kształt, 
12) narzędiie żniwiarza* 

Pierwsze litery wyrazów B-literowych: 
O, W, Z, $, C, D, G, P, Z, A, S, S. 
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później początkujący traper, z kolei rolnik, który na nowo 
przeobraził irę w trapera* Ale — do rzeczy I 

Kończył słę dzień, pochłodnlalo przyjemnie. Cóż z lego? 
Niestrudzony hacjender ani myślał przerwać swego wykła¬ 
du na temat plonów, hodowli koni, krów i wszystkich arka¬ 
nów prowadzenia dużego gospodarstwa. Gity wreszcie wró¬ 
ciliśmy, bo jui pierwsze gwiazdy ukazały się na niebie, 
czułem się tak zmęczony, ie zrezygnowałem z zaproszenia 
na wieczorny posiłek, usiłując moją odmowę wyrazić w 
formie najbardziej eleganckiej, Bede pewnie czul się po : 
dobnie, bo również się wykręcił, Karol uratował sytuację. 
Wykazał odpowiednią porcję radości stwierdzając, ie jest 
głodny jak wilk, a tak wybornych potraw jak na hacjen- 
diie nigdy dotychczas nawet nie próbował, Rozstaliśmy się 
w hallu. Bede nie tylko towarzyszył mi do drzwi, leci i 
wkroczył do naszej komnaty. Nie krępując się jego obec¬ 
nością runąłem, ciężko dysząc, no łóżko* Bede zagłębił się 
w fotelu, lecz zanim to uczynił sięgnął do stającego na 
biurku pudła z cygarami (nie zapomniał o tym gościnny 
hacjenderł) i po chwili znikną! w smugach wonnego dymu* 
Milczeliśmy obal bardzo długą, na koniec mój goić odez¬ 
wa) się pierwszy: 

- Nieźle tu - co? Ale to nie dla mnie; Czuję się jak 
ryba w sleci, CłiodaL. gdybym miał taką hacjendę, kto 

wie*« 

Nie dokończył i zajął się cygarem* 

Milczałem, nie czułem chęci do roi mowy, chociaż zacie¬ 
kawiło mnie, po co Bede tu przyszedł. 

- Pan jest lekarzem? - zagadnął wypuszczając ustami 
chmurkę dymu* 

- Oczywiście — odparłem zdziwiony* Czy coi dolega? 

- Nie, nie - zaprzeczy! energicznie* - In nigdy nie cfio- 
fuję. 

t Każdy tak twferdih do 


_____ •. _ HB 


- Nie mogłem pana rozgryźć, nie pasował mi ani na 
trapera, ant no westmano, chociaż w El Paso nieźle pan 
wywija! pięściami. 

( Przerwał i znowu zadągnął tlę dymem* O co mu cho~ 
dzilo, u licha? 

- Przepranem, pytałem z ciekawości * odezwał się zno¬ 
wu* — Jeszcze chciałbym o coś zapytać.,* 

- Słucham* 

*; -sf. i - 






m 



— Czy długo tu pozostaniemy? 

— Nasza wizyta ledwie się zaczęła* Gordon i jo nie wi¬ 
dzieliśmy Gonzofesa cztery latd, chociaż nas parokrotnie 
zapraszał* 

- Ten cały Gonzdles jest** hm*„ nieco nudny, Ai trudno 
mi wytrzymać te jego: „pozwoli senor"* „zechce senor", 
„mam zaszczyt senof"*.* Ojejt Czy on nie umie gadać po 
ludzku? A oprócz tego*.* dali ml pokój prawie tak wielki. 
Jak ten* Macie tu łazienkę? 

Skinąłem głową* 

- Ja również* Nigdy nie siedziałem w takiej wonnie, 
nigdy nie spotem w łożu, po którym dyl Sianiem można 
obrócić. 






V 


- Hacjender przyjmuje nas, jak potrafi najlepiej* Łatwo 
się zresztą do tego przy z wyczaić. 

- Ależ ja nie chcę się przyzwyczaić! - wykrzyknął* 

- Czemuż to? 

- No*** później może nie potrafiłbym iyć tok, Jak teraz* 
Wracani do El Paso. 

- No cóż, Ganiałeś me będzie zachwycony taką decy¬ 
zją* Zacznie przypuszczać, ie nie podołał obowiązkom gt 
spodarza*„ 

- Niech sobie przy puszczo* Nic a nic mnie to nie ob¬ 
chodzi! Ruszam za dwa, trzy dni* 

Nawet mrugnięciem oka nie id radziłem, jak bardzo po* 
dojrzana wydala mi się taka decyzja. Powód lej decyzji uzna¬ 
łem za zwykły wykręt* Co mogłoby skłonić Be de go do na¬ 
giego opuszczenia hacjendy? Obawa przed zdemaskować 
niem? W Istocie rzeczy, jego wyjazd bardzo ml odpowia¬ 
dali Jednak nie omieszkałem go przestrzec* 
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- Jeszcze jedno takie tlowo, a zdejmą te łachy. 

- No dotrze, dobrze. 

- Teraz mi ciebie kolej, nie mam zamiaru iam tylko 
wyglądoc jak wariat 

Szybko przebrałem się i od razu poczułem ulgę. 

- Jak wyglądam? 

Karol krytycznym okiem zlustrował moją postać. 

- lak sam główny Japiduch najwiotszego szpitala świa¬ 
ta. 

Znowu zapukano do drzwi i oto Barry Bede t Pedró 
ukazali się jak dwa jasne duchy w mroku kary* 
- Tak więc j nasi przypadkowy towarzysz również 10 - 
pTiebranj, 

Pozwólcie senares, padano do stołu... 

oprowadził nas proidutko poprzez hal! do pokoju, ra- 
' Mli o trzech widiach oknach, na które zapuszczano 
z cienkich drewnianych deseczek. Panował półmrok 
chłód. 

Środek sali zajmował długi stół przykryty obrusem, po- 
cymi talerzami * sztućcami Kiedy tak tiatiśmy, bez* 
w uchyhłf sie przeciwległe drzwi 1 dwie kobiece syf- 
[mały we 

--- ji IHą 




Zostaliśmy przedstawieni gospodyni i zaproszeni przez 
nią do zajęcia miejsc przy stole, 

Senora Concepdan zaskoczyła mnie \ swym wyglądem, i 
swym zachowaniem* Oczekiwałem starszej pani, typowej 
hiszpańskiej mu trony o wystudiowanych ruchach i słowach 
pełnych godności oraz pompatycznych zwrotów. Tymczasem 
senora Conception mogłaby uchodzić za starszą siostrę 
lnex. W jej sposobie mówienia nie uchwyciłem nic, co by 
raziło cudzoziemca sztucznością. Do każdego z nas zwra¬ 
cało się z ujmującą bezpośredniością i młodzieńczym 
wdziękiem. 

Inez milczała przez cały czas, zapewne przytłoczona in¬ 
dywidualnością matki, a może przestrzegająca zasad sto¬ 
sowanych w szanujących się rodzinach kreolów, ze w obec¬ 
ności rodziców młoda pannoj nie pytana, nie zabiera gło¬ 
su* Natomiast hacjender swoim zwyczajem wtrącał do roz¬ 
mowy gładkie zdania, w których wyszukane zwroty walczy¬ 
ły o pierwszeństwo z nieskazitelną formą gramatyczną, 

Ody spożyliśmy ostatnią % licznych potraw, a panie pod¬ 
niosły się od stołu i złożyły nam ceremonialny ukłon, Oon- 
zaleś zaprowadził nas do swego gabinetu. 

- A teraz, senores - zagaił - opowiedzcie, jak spotka¬ 
liście Inez. Wiem już o tej dramatycznej' przygodzie tak 
szczęśliwie zakończonej, lecz jaklmźe cudownym zrządze¬ 
niem losu zjawiliście się w samą porę? 

Spojrzałem na Karola, Karol spojrzał na mnie. Obaj 
czuliśmy się ociężale i sennie po tym sutym obiedzie za* 
kropionym hiszpańskim winem i usposobieni bardziej do 
sjesty nii do długiej opowieści o naszej podróży* Ale nie 
można było przecież sprawić zawodu gospodarzowi, który 
zapewne jedynie ze względu rm kodeks towarzyski pow¬ 
strzymywał się przed zadaniem tęgo pytania wcześnie]* 

— Nie znam nikogo* kto potrafiłby lepiej opowiadać nii 


' 

doktor - stwierdził i całą powagą Karał, a ja rzuciłem rifb 
mordercze spojrzenie i lekko westchnąłem. 

- Słuchamy, senor doctor.*. 

Westchnąłem po raz drugi i rozpocząłem relację* Jed¬ 
nak skróciłem rzecz o połowę, rozpoczynając dopiero od 
momentu naszego noclegu w opuszczonej chacie. Postą¬ 
piłem tak z dwu powodów: pierwszym — przyznam szcze¬ 
rze — było moje lenistwo, drugi był poważniejszej natury. 

O naszej przygodzie w El Paso zdecydowałem się poinfor¬ 
mować Gonzalesa kiedy indziej. Przypuszczałem, że prze¬ 
jęty sprawą córki, zbagatelizowałby sprawę Bedego i goń- 
ciega listu. 

Kiedy skończyłem opowiadać, hacjender raz jeszcze wy¬ 
raził nam swą ogromną wdzięczność. A potem - dane nam 
było poznać wszystkie udręki przesadnej gośctnnościl Za¬ 
pewne w obawie, abyśmy się nie nudzili, gospodarz wy¬ 
wiódł nas z budynku, pokazując najpierw ogród, później 
uprawne poła. Nie zaliczam się do kategorii dobrych pie¬ 
churów. W danym wypadku moją niesprawność pogłębiało 
zmęczenie wielogodzinną jazdą. W efekcie — marzyłem o 
wygodnym łóżku tak intensywnie, że sporo z tego, o czymj 
mówił gospodarz, nie dotarło do moich uszu. Barry Bede 
chyba również nie znajdował się w najlepszej formie fi- . 
zycznej, ba wlókł się za nami z miną męczennika, niecna 
tego na piękności świata ani na... barwny monolog gospo¬ 
darza. Jeden Karol — wyszkolony w corocznych wędrów¬ 
kach - stąpał energicznie przy boku hacjendera, pozbyw¬ 
szy się swej poprzedniej ociężałości. Zauważyłem, ze przy¬ 
słuchuje się bacznie, ba, nawet zadaje pytania. Czyżby 
wspomniał czasy, kiedy parał się rolnictwem w Teksasie, 
zanim przedziwnym zrządzeniem losu zamienił się w łowc< 
skórek? Bo życiowa ścieżka Karola była dość pogmatwa¬ 
na; najpierw kowboj, później poszukiwacz złota, jesi 
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